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WESOŁYCH ŚWIAT
W A P N O  I K A M IEN IO ŁO M Y J A W O R Z N I A *  P O D  K I E L C A M I
K ie lc e , te ł. 10 -74 , S k r z . p o c zt. 160. B iu ro  s p r z e d a ż y  W a rs za w a , M o k o to w s k a  51-53, te l. 9.01.98.
PrOtfUkllfc -Wapno budowlane tłusta o najwyższej wydajności zawierające 99.11% (Ca O) Wapno mielone rolnicze wysokoprocentowe, kamień marmur 

dla kolei żelaznych (szaber) do dróg bitych, cukrowni, hut i robót budowlanych w różnych wymiarach. Piaskowiec i szpat.
■—   Dostawa natychmiastowa w każdej ilości.Własna bocznica kolejowa.
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B A R

Kielce, S i ^ i e w i t ż a & ł e l .  I M S
Zaprasza .̂ziś na specjalne

4 anta barowe
Selrab z kapustą 50 yr.Ozór wof pakt z grochem 50 g* [paprykarf cielący % kartofl. 5o yf. 
befsztyk stek, z cebulą b  O* Kiełbasa sos cebulowy «r.
ttlgos myśliwi M •  *
Ceny niezmientone ud 1935 r.

DOM B A N K O W Y

Kielce, Sienkiewicza 2 1, w  w <
Szczęśliwa Kolektura

Loterii Paftstwowef

C zy  jesteś ju ż  
c zło n k ie m  L .  M. K.

KIELCE,  
u l. S ie n k ie w ic za  55,

telefon 18-01, it-tc.

StlClo Obsługi. Części zamienne, oryginalne. Stacja benzynowa „Pdlmin4*.

Bar i Restauracja
„ E U R O P A "

urządza dziś i jutro
Tradycyjną

R Y B K Ę  Ś W I Ą T E C Z N Ą
na którą zaprasza wszystkich 

swych Sz. bywalców.
Ceny niskie.
Usługa sprawna i uprzejma. 

Bufet obficie zaopatrzony.

PHILIPS
M/p&i 7~3SL

D/H AMERICAN-AUTO
Kielce, ul Sienkiewicza SSa, tek H4ę.



Czystko kimunistyczoo« jipooii
Partia proletariacka rozwiązana — Liczne aresztowania

w Tokio i na prowincji
ktokolwiek mógł popierać ruchTOKIO. W związku z aresz­

towaniem w radykalnych ko­
łach proletariackiej par iii pra­
cy, oskarżonej o działalność 
kominternowską, minis’ er Spr. 
Wewnętrznych admirał Suet- 
sugu za pośrednictwem władz 
policyjnych rozwiązał w całej 
Japonii „japońską proletariac­
ką parię pracy'* oraz „ogólną 
japońską radę trade unionów*'.

Minister Suetsugu oświad­
czył przedstawicielom prasy, 
iż w chwili, gdy armie cesar­
skie prowadzą na wielką skalę 
akcję przeciwko chińskiemu 
Kucminlangpwi, ściśle związa­
nemu z wpływami bolszewicki­
mi, jest niedopuszczalnym, by

Księstwo W ndsoru 
bawię w Cannes

CANNES. Książe i księżna 
Windsoru przybyli do Cannes 
wczoraj o godz. 22-ej. Na dwor­
cu powitał ich wicekonsul an­
gielski. Książe i księżna Wind­
soru zatrzymali się u swych 
przyjaciół państwa Rogers.

Anglicy powięiszaia 
s ly  w IransjHdanii
JEROZOLIMA. — Władze 

brytyjskie, jak zapowiada tulej 
sza prasa, zamierzają wzmocnić 
swe efekiywy w pustyni Trans- 
jordańskicj. Zamierzona jest bu 
dowa nowego lotniska w Asloun 
północnej Transjordanii oraz 
rozbudowa lotniska w Akaba.

Generał f r n u k ]  
uległ katastrofie

WERSAL. — Wczoraj po po 
łudniu samochód gen. Aude 
szefa sztabu lotnictwa, zderzył 
się z innym samochodem. Gen. 
Aude, przewieziony do szpita­
la w Wersalu, dopiero po dwóch 
godzinach odzyskał przytom­
ność. Doktorzy stwierdzili bar 
dzo silny wstrząs mózgu.

komunistyczny.
W cbec krytycznej sytuacji, 

zarówno wewnętrznej, jak i ze­
wnętrznej, rząd cesarski posta­
nowił stłumić i całkowicie znisz 
czyć podobne mchy wywroto­
we, dążąc jednocześnie do kon 
solidacji międzynarodowego fron 
tu antykomunistycznego.

Minister zwrócił się z wezwą 
niem do obywateli Cesarstwa, 
by w całej świadomości powagi 
przeżywanych wydarzeń, współ 
działali z rządem, usuwając 
wszelkie niezdrowe i niebezpie­
czne idee.

15 grudnia aresztowano 372 
orzewódców mchu proletariac­
kiego za namszenie przepisów

0 „utrzymaniu pokoju*'.
W Tokio aresztowano 108 o- 

sób. Pozostałe aresztowania do
1 onane były w całej Japonii.

W liczbie aresztowanych znaj 
dują się: członkowie parlamen- 
'u, znany krytyk literacki, b. 
profesor uniwersytetu w Wase- 
da oraz trzech innych byłych 
^ro*ecorów uniwersytetu.

Chińczycy m  m m m ą  z walki
B udujją  o k o p y  i z a o p a tr u ją  p u n k t y  s t r a t e g i c z n e

TOKIO. Władze chińskie czy 
nią gorączkowe przygotowania 
mające na celu przeciwstawie­
nie się dalszemu posuwaniu się 
wojsk japońskich.

W Chinach Środkowych zbu 
dowane są okopy i ustawieni 
w strategicznych punktach ba­
terie przeciwlotnicze.

Wśród mieszkańców Hankcu 
Wuczang i Anyang wzrasta nie 
pokój. Ludność tych miast 
wzrosła o kilkaset tysięcy, 
przeważnie uchodźców z Nan- 
kinu.

Według krążących pogłosek 
rząd chiński postanowił prze­
nieść ministerstwa spr. zagr., fi 
nansów i przemysłu do Czung- 
King. Ministerstwo wojny, ko­
munikacji i oświaty ma być 
orzeniesione z Hankau do 
Czangsza.

Według infermacyj ze źródeł 
cudzoziemskich, przedstawicie 
le władz amerykańskich zamle 
rzają stworzyć w Hankau stre 
fę neutralną.

Według wiadomości z pew­
nych źródeł gen. Yang - Hu, b 
dowódca chińskiego garnizonu 
Szanghaju, oraz gen. Tsai- 
Czing - Czun, b. komendant po 
licji w Szanghaju wraz z kilku

nastu oficerami zostali rozstrze wzdłuż kolei Szanghaj — Non
lani w Hankau 15 b. m. z po­
wodu niezastosowania się do 
rozkazów Czan.1 - Kai - Szeka,

kin wojnę podjazdową, polega 
jącą przede wszystkim na n'e- 
pokojeąiu tyłów armii japoń-

który polecił im prowadzić skiej, nacierającej na Nankin.

k$m«wvszulciii surowców
w zdo >yii/ch o 3 u.ncistfs h ńs z ch

TOKIO. Donoszą z Pekinu, Eksperci poszukiwali źródeł 
że eksperci japońscy, którzy surowców. W związku z tymi 
zostali wysłani na tereny zaję- poszukiwaniami, w Pekinie o- 
te prezz armię japońską w Chi Iwarty zostanie oddział jednej 
nach Północnych, zbadali juź z największych stalowni japori- 
prowincje Hooei, Honan, Cza- skich. 
har, Suyuan, Szansi i Szantung.

Represje ntermr w Palestynie
W  t a c - z  i e r r r s l e m i  b erze udrial w o s k o

JEROZOLIMA. —  Władze 
zarządziły surowe represje wo­
bec ludności w związku z ostai

KREM SZAMPON «TUEjIE

E o a n
MYDŁAiALKAUl.PiELPGNU: 

_ ŁOSY. WSTRZYMUJE ICI 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEj

cwófó w Jugosławii
BELGRAD. Rzeka Sawa w 

swym środkowym biegu wyla­
ła. Sytuacja jest groźna. Straty 
materialne są bardzo duże. Wie 
!e osób utonęło. Rada Mini­
strów wyasygnowała 400 009 
dinarów na doraźną akcję po­
mocy ofiarom powodzi.

d o l s k a ,
F A R B O  DO

nimi aktami terrorystycznymi.
Na wieś Tayba, gdzie został 

zabity policjant żydowski, nało 
żona została grzywna w wyso­
kości 2 tysiące funtów. Rów­
nież grzywnę, w wysokości 
dwóch i pół tys. funtów nałożo 
no na mieszkańców Hebronu.

Walka z terrorystami trwa 
nadal, szczególnie ostra na pół 
nocy, gdzie w akcji bierze u- 
dział większa ilość wojska.

K r o n i k a  
g 3 o 5 i ś « j c z . n u

GRUPA GENERALSKA 
W  STRONNICTWIE PRACY

Do Stronnictwa Pracy należy kil­
ku generałów. Jak wiadomo prezesem 
tej partii jest gen. Józef Haller. Bli­
skimi współpracownikami są: gen. Ma 
rian Kukieł i gen Władysław Jung. 
Za zbliżonych do tego Stronnictwa 
uchodzą również gen. Stanisław Hal­
ler. i gen. Władysław Sikorski.

Grupa ta w Stronnictwie Pracy ma 
tworzyć osobny wydział, którego za­
daniem będzie zajmować się obror<* 
nością granic Rzeczypospolitej.

KLUB DEMOKRATYCZNY'
W  POWIATACH 

Klub Demokratyczny po utworzeniu 
władz wojewódzkich, ma przystąpić 
do organizowania władz powiatowych 
Jak z -tego widać, organizacja ta roz­
szerza swą działalność polityczną, 

MOCNA POZYCJA
GEN. ŻELIGOWSKIEGO 

W  związku z przemówieniem posła 
gen. Lucjana Żeligowskiego w Sejmie 
krążyły uporczywe pogłoski o rozła­
mie w Kole Rolników, jednak po usil­
nych staraniach posła Hyli oderwało 
się dosłownie 3 posłów.

Poireważ do Koła Rolników należy 
przeszło 20 posłów, właścicieli drob­
nych gospodarstw rolnych, z tego wy 
nika, że mała własność jest dalej re- 
rrczeniowana w tym ugrupowaniu. 
STRONNICTWO ZACHOW AW CZE 

RUSZA W  TEREN 
Niedawno powstałe Stronnictwo Za 

chawawcze z dniem 1 stycznia 1933 
r. będzie prowadzić pracę organizacyj 
ną w całej Polsce, t. zn tworzenie za­
rządów wojewódzkich i pówiatowych, 
stosując się do podziału administra­
cyjnego Państwa.

USTĄPIENIE WOJEWODY 
NOWOGRÓDZKIEGO 

W  sferach politycznych krążą pogło 
ski o ustąpieniu wojewody nowogródz 
kiego putk. Sokołowskiego. Jako jego 
następcę wymienia się dyr. Kuchar­
skiego, szefa personalnego w Min. 
Spraw Wewnętrznych.

KTO NAJWIĘCEJ PRZEMAWIA 
W  SEJMIE 

Ze statystyki dotyczącej działalnoś­
ci posłów w czasie poprzedniej ka­
dencji i obecnej największą ilość prze 
mów:eń wygłosił poseł żydowski dr 
Emil Sommersteia.

NA CZELE „PŁOM YKA"
PANI RADW AN O W A 

Koła polityczne podkreślają przy­
chylne utsosunkowanie się obecnego 
kuratora p. Maciszewskicgo do Zwiąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego, a świad 
czy o tym fakt ponownego oddania 
redakcji „Płomyka" poprzedniej redak 
torce tego pisma p Radwanowej.

Zmarł Frank Ksiloi
wscółtatórca z m r g o  paktu BrurU-Kettog

przy PRZE ZIĘBIENIU 
GRYPIE! KATARZE A

Svu}e u U p ły Są ownakjc^ , .
" brwirrmf łię ji/md wwłąd&rri Itn/rp/zi/rri \

Analfabetyzm polityczny
Samorządowego Instytutu Wydawniczego

Wieś stała się modna, Pisze się o i ścSowym poświęcono zaledwie 231 analfabetyzmie politycznym autora, 
ftłsj coraz więcej i mówi także. Za- wiersze, aczkolwiek te właśnie kasy, albo o niechlujstwie jego pracy
panowała Jakaś galopada w kierunku a nie inne, odgrywają prawdziwie do- 1 n-------------L!-  ‘ ........... - 1------
wsi. Różni powołani i niepowołani nlosłą rolę w życiu wsi.
sajmnją się wsią i jej bolączkami; W  wydawnictwie dla sołtysów po-
pragną reformować, uzdrawiać, nau- w nno się popularyzować nrzede wszy
***£• , .'stkim wiejskie instytucje oszczędnoś-

Kadry znawców życia i potrzeb wsi a*oWe. Niestety, tego nie uczyniono! si9, że jest inaczej, 
rosną z przedziwną szybkością, z ^ lc powiatowym kasom komunalnym Podobnie karygodne błędy 
Szybkością, której moglibyLmy sobie poświęcono 6 stronic. Poza tym za- 
powinszować, gdyby w stosunku o- m;CSZZZOEO 54 hasła reklamowe na 54wrrn ..tiftnczvciEli do rnraw wsi me  t- 1.-1__i___________»__* •

pracy!
Proszę sobie teraz wyobrazić sytua 

cję sołtysa, który od 3 lat przekonany 
był, że w Sejmie zasada tylko 203 po 
słów, a w senacie tylko 96 senatorów 
i dopiero w końcu 1937 r. dowiaduje

wych „nauczycieli1* do spraw wsi nie stronicach kalendarza oraz 2 również 
było tak vnele dyletantyzmu 1 pracy, j cclosłroni nowe ogłoszenia kas komn- 
obltczonej li tylko na efekt lub zysk! nalnyCh. Zatem jakże to rozumieć?

Charakterystycznym tego przykła­
dem jest nadesłany nem z prowincji
kalendarz -  informator dla scltysów, 
wydany przez Samorządowy Instytut 
.W d-.wnczy na rok 1933.

nalnych. Zatem jakże 
A no — nabiera się po prostu prze- 

konania, że kalendarz wydono wyłącz 
nie dla celów reklcmowychl 

Na domiar złego dział informacyjny
Kalendarz ten ma rzekomo służyć ' kalendarza Srmcrządowego Instytutu 

s l — rz","'m'). f£vż  fest I V/ydr,vm‘ rzego roi się niemal od t. zw.

oraz
przeładowanie ogołszcnkmi (których 
wieś nie znosi!) kalendarza .  inlorma- 
tOTa dla sołtysów musi wzbudzić, zro­
zumiałą zresztą, nieufność do wydaw­
nictw przeznaczonych dla wsi. Bo wieś 
już nie chce tandety. Trzeba jej da­
wać wydawnictwa wartościowe, u- 
względnia?ące jej potrzeby i bolączki, 
a nie efekciarsko - gcszefciarskie 
bzdury...

Podobne informacje — jeżeli ka­
lendarz dotrze do sołtysów — wywo­
łają najwvio?, nr^jray nadzieję, wie-

potrzekom wsi — rz-^emo. f i r ż    - , i u
on rnczej pomyślany, jdco środek rekla »kw;aŁ:ów , j  ̂ ______
my szeregu firm i instytucyj ze szcze- Na przykład czytamy w nim m*ędzy { l e j  wcścłośr. Ryłoby ?cdurk niewąt- 
gólnym mrzględnic-i-ra kcr-ur^Inyck ‘ -.ayra:: że Sejn składa rę  z .. 444 po- piwie lcp^t i dla ws> i dTa f-^n. In­
kas csz-z^a^ś-L Fa.lomVrt 1—-?m , r!ćvr. s-nat zrś z... 111 scr-t^rów. Ytw*.. 7^  ^ d-> r -1- --Uysów
gminnym pożyczkowo • oszczędno- i Świadczy to naturalnie o zupełnym podobne informacje nie traiiłyl

NOWY JORK. —  W  Sant 
Paul w stanie Minessola o go­
dzinie 1 min. 28 w nocy zmarł 
wybifny amerykański mąż sta­
nu Frank Kellog.

Kellog urodził się 22 grudnia 
1856 r. w stanie nowojorskim 
w m. Polsdam. Rodizice jego, 
kiedy był jeszcze małym chłop­
cem, przenieśli się jednakże do 
stanu Minessota, gdzie Fra/nk 
Kellog po ukończeniu prawa w 
r. 1876 zaczął praktykować ja­
ko adwokat.

Kellog bardzo wcześnie za­
czął brać udział w życiu poli­
tycznym jako członek s'ronnic 
twa republikańskiego. W roku 
1917 został wybrany senatorem' roku 1930
i reprezentował stan M:nes&o*a! sędzią w ________
w Sonacie do roku 1923. W ro-1 Trybynale Haskim, gdzie zasia 
ku 1924 został mianowany am- dał do roku 1935.

Wypsdek » y  mordenłwo?
Triemnfóa śmhii m odzień a

krwi. Otrzymał on bardzo głę­
boką ranę głowy. Nieprzytom­
nego Domagalika owieziono do 
szpitala, gdzie po kilku godzi­
nach zmarł.

Policja wszczęła natychmiast 
dochodzenie, chcąc przede 
wszystkim ustalić, czy Domaga 
lik padł ofiarą zbrodni, czy też 
popełnił samobójstwo. Należy 
raczej przypuszczać, że został 
zabity, że ktoś -zadał mu z ty­
łu cios jakimś * tępym narzę­
dziem.

Jak sprawa przedstawia

basadorem Stanów Zjednoczo­
nych w Londynie.

Coolidge, który został prezy 
dentem po śmierci Hardinga, 
mianował go sekretarzem w de 
parlamencie stanu 4 marca 
1925 r.

Kellog w ciągu 4-ch lat kie­
rował polityką zagraniczną 
Stanów Zjednoczonych. W cza­
sie tego okresu 26 sierpnia 1926 
r. podpisał w Paryżu z Brian- 
dem pakt, z którym zostało 
związane jego nazwisko.

Po us*ąp:eniu Coolidge'a ze 
stanowiska prezydenta, Kellog 
powrócił do zawodu adwokata.

W roku 1929 przyznano mu 
pokojową nagrodę Nobla. W 

zos*ał mianowany 
Międzynarodowym

Emil Domagalik, mieszkaniec 
Małobądza, zgłosił się na poli­
cję i zameldował co następuje: 
.lego matka Franciszka, usły­
szała w nocy z niedzieli na po­
niedziałek uporczywe szczeka­
nie psa. Zaniepokojona tym 
podniosła się z łóżka i pode­
szła do okna. W  tej właśnie 
chwili usłyszała kroki na gan­
ku. Obudziła więc młodszego 
syna i wraz z nim wyszła przed 
dom.

Tu z przerażeniem ujrzała, 
żc jej starszy syn, 24-!etni Ma- 

mieszkający od dłuższego
się

w rzeczyw is^ci, ustali dopie-
l*czasu w Lagiszy, leży w kałuży - ro sekcja zwłok,



II
Wśród itioinsk
Plac Żelaznej Bramy zasta­

wiony choinkami zamienił się 
w mały lasek.

Do tego właśnie lasku wszedł 
starszy jegomość z podniesio­
nym na uszy kołnierzem jesion­
ki i, spacerując między wysta­
wionymi na sprzedaż drzewka­
mi, oglądał je z zaciekawie­
niem.

—  Dla pana szanownego cho- 
ineczkę? —  zakrzątnął się 
sprzedawca. —̂■ Może tę dużą? 
Cały sklep czekolady można na 
niej zmieścić! Razem z właści­
cielem! Każdy ciężar wytrzy­
ma.

Jegomość popatrzy! na wy­
bujałą choinę i potrząsnął prze 
cząco głową.

—  To może tę średnią? — 
zaproponował sprzedawca. — 
Też pakowne drzewko.

Jegomość znów zaprzeczył 
ruchem głowy.

—  Aha! —  domyślił się sprze 
dawca. —  Rozumiem. Pan chce, 
żeby pana ustrojenie mało kosz 
towało. To kup pan to maleń­
stwo. Powiesisz pan anioła na 
czubku, parę malowanek, trzy 
karmelki i już choinka gotowa. 
Z tym maleństwem nie wiele 
kłopotu.

Milczący jegomość odpowie­
dział tylko zaprzeczeniem gło­
wy.

—  To jakiej pan chcesz cho­
inki? —  stracił cierpliwość 
sprzedawca — żeby się na pu­
delku od zapałek zmieściła?!

Milczący jegomość odezwał 
się wreszcie.

—  Pan jest w błędzfe. J a w o  
góle nie chcę żadnej choinki.

—  Nie?!
—  Chyba, źe niel Jestem 

starozakonny i choinka mi nie­
potrzebna!

—  Więc po co pan mi czas 
zabiera? —  oburzył się sprze­
dawca.

—  Kto panu zabiera? Pan 
sobie sam zabiera! Pan do 
mnie gada i gada, a nie ja do 
pana!

—  A'e po co pan tu wlazł?
—  Po co? Dla zdrowia.
Jegomość westchnął ciężko i

zanr"*,!ł się.
— ■ Widzisz pan —  wyjaśnił 

—  mnie doktór już trzy lata te­
mu powiedział, żebym wyjechał 
do jakiejś miejscowości, żebym 
spacerował po lesie, oddychał 
żywicą...

A Te interes mi nigdy nie po­
zwala wyjechać. Ja mam tu bli 
ziutko sklep. I cały rok cze­
kam aż przywiozą na sprzedaż 
choinki. I gdy tylko te choinki 
ustawią na placu, chodzę sobie 
między nimi jak po lesie i od­
dycham żywicą.

I wiesz pan co? Rzeczywiście 
od jrazu czuję się troszkę le­
piej.

Napoleon Sądek.

fZADfO
WARSZAWA I. (Raszyn). 

Czwartek, 23 grudnia.
6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnasty­

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.u0 Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00— 
11.15 Przerwa. 11.15 Śpiewajmy kolę­
dy —  audycja dla dzieci. 11.40 Kon­
cert skrzypcowy. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Audycja południowa. 13.00 —■ 
15.30 Przerwa 15.30 Wiadomości gos 
podarcze. 15.45 Rozmowa muzvka z 
młodzieżą 16.15 Muzyka popularna. 
16.50 Pogadanka atkualna. 17.00 Pol­
ska książka naukowa 17.15 Recital 
fortepianowy. 17.50•„Mój trening lek- 
koatIetvczny” 1802 Wiadomości soor 
towe. 18.10 Skrzynką ogólna. 18.25 
P i  ogram na jutro. 18.35 A"dyc?<» J ia 
młodzieży wiejskiej. 19.00 T^atr Wy- 
obr»*-i „Miłość i śmierć Barbary". 
10.40 Fran4mentv *• suity baletowej.

Przypadkowy „fuks“ dał, a złodzieje zabrali
Władysław Gutowski, prze­

grawszy pewną kwo.ę na wyś­
cigach, zetknął się na placu 
wyścigowym z nieznanym męż­
czyzną, który zaofiarował się 
mu wskazać konia, niechybne­
go zwycięzcę w najbliższym bie 
gu.

Gutowski, straciwszy zaufa 
nie do wszystkich faworytów, 
chętnie zgodzi! się na propono­
wanego „fuksa**, zwłaszcza że 
liczył, iż w razie dojścia konia 
do celownika, ewentualna wy­
płata pokryje wszystkie straty 
wyścigowego dnia.

Nieznany mężczyzna za­
strzegł sobie pewien procent w 
wypłacie i poczęstunek w resta 
uracji po wyścigach.

Rozpoczął się wyścig. Guto­
wski pełen zdenerwowania ob­
serwował przebieg gonitwy. Zra 
zu posępny, kiedy typowa­
ny zwycięzca ślamazarnie ru­
szył ze s‘ artu, w miarę trwania 
wyścigu Gutowski promieniał z 
radości, widząc, iż faworyt je­
go na ostatnim zakręcie zdecy­
dowanie odrzucił wszys+kie ry­
walizujące z nim „cracki** i przy 
bardzo a bardzo nielicznych 
oklaskach publiczności pierw­
szy minął jako celownik.

Gumowski zwłaszcza cie­
szył się z tego, źe było mało o- 
klasków. Znamionowało to wię 
ksrą wypłacę.

Tak się też stało. Totalizator 
zwrócił Gutowskiemu wszyst­
kie p;eniądze, przegrane tego 
dnia. Po wyśc:gach nieznajomy 
mężczyzna w towarzystwie je­
szcze jednego mężczvznv zgło­
sił się do Gumowskiego. Wszy­
scy poszli do restauracji. Tu 
przy wódce i zakąskach rozpa-

DLAr^FOO JFST TYLE 
MEZALIANSÓW

Czytelnicy gazet emocjonują się o- 
statnio historyjkami miłosnymi przed­
stawicieli rodów książęcych, kitórzy 
żenią się z pękaym i kobietami, nie 
pochodzącymi bynajmniej z arystokra 
oji. Nie ma prawie dnia, abyśmy nie 
słyszeli o jakimś „skandalu” czy „nie 
dobranym małżeństwie” . Jak s'ę o- 
kaziuije tajemnica wszystkich tych ko­
biet polega na tym, że stale używają

trywano możliwości koni, zapi­
sanych do wyścigów w następ­
nym dniu.

Trwało to dość długo, aż wre 
szcie Gutowskiego na pół przy- 
omnego towarzysze wsadzili 

do dorożki. Gutowski wskazał 
swój adres. Kiedy zajechał do 
mieszkania i pragnąc pochwalić 
się przed małżonką z odniesio­
nego sukcesu, sięgnął po port­
fel, okazało się, że ten wraz z 
7awarfością powyżej tysiąca zło 
tych zginął.

Nie ulegało wąłt>liwości, że 
kradzieży dopuścili się dwai 
nrzygodni znajomi z toru wyści­
gowego.

Następnego dnia Gutowski 
-idał się na wvścigi, ale nie w ce 
'ach gry, ale w poszukiwaniu 
-wych dwóch znajomych.

Spotkał ich istotn’e przy ka­
sie toła!iza*ora, jak s*awiali 
znaczniejsze sumy pieniędzy.

Gutowski wezwał poT:~:anł* 
Obydwu zatrzymano. Okazali 
sie nimi sł?!i bywalcy wvścigo- 
vm Ryszard Rulkowcki * 
Zieliński. Wczoraj obydwai od- 
nowiadali ^-^ed Sadem O^rę- 
rfowym w Warszawie za kra- 
d

Nie nrzyzna^ali s'e do wuiv, 
twierdząc, iź Gutowski prawdo

„Tu fcędzie

podobnie portfel zgubił.
Przeczył temu pokrzywdzony 

który w czasie jazdy dorożką 
był uderzony zachowaniem nie 
znajomych mężczyzn. Już wte­
dy czuł obce ręce w swych kie­

szeniach, ale nie przywiązywał 
do tego uwagi, będąc podchmie
tony.

Zapadł Wyrok skazujący Rut­
kowskiego i Zielińskiego po ro­
ku więzienia.

Epitoj s a i m  b a H / r t te n  m a ila  n i J m r f t j L n j ) ,  
meszkiiaogo w szałaie Issiym

Zuchwałego napadu rabunko 
wego dokonano swego czasu 
na bezrobotnego Józefa Żewic- 
kiego z Torunia.

Żewicki w poszukiwaniu za 
pracą przybył do Bydgoszczy i 
nie mogąc otrzymać noclegu w 
miejscowym przytułku z powo­
du przepełnienia, udał się do 
pobliskiego lasu, gdzie zamiesz 
kał w prowizorycznym, specjał 
nie przez siebie zbudowanym 
szałasie.

W  tym czasie zamieszkały
i - y t r> j - . '  razem z nim jego dwie przyja-znakom.tego pudru ForviI. Puder len •. n • no i ± • tui • n

i woda toaletSwa Foml podnosi urok ęiołki, 23-letma Marianna Za- 
każdej kobiety. leska i 3ó-letnia Helena Biało-

siewicz, obie bez stałego miej- [do lasu i po wywabieniu Żewfc

ODCISKI usuwa b e zp o w ro tn ie  
p l a s t e r S A L Y A T OR

M m m  ZGbć słoio RGiiczyciilki
olieja głowi się nad rozwiązaniom ponurej zagadki
CZĘSTOCHOWA. We wsi szechnej 42 - letnia Adela Gru

Bór Zapilski została z&mordowa 
na nauczycielka szkoły pow-

POM AD KI DO UST S I  ACHA

19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 „Wie 
deńskie walce*' —  operetka. 21.45 
,Nowy akademik —  Jan Lorentowicz * 

*>*> on Koncert kameralny. 22.50 —
23.00 Ostatnie wiadomości' dziennika 
wieczornego.

W ARSZAW A O
1300 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę imiormacyj. 14 05 Prog.am 
na jutro. 14.10 —  15.00 Muzyka an­
ielska (płyty). 15 00 Jak spędzić świę 
to? 15 10 Wiadomości sportowe. 15.15 
Orkiestra 16.15 — 18 00 Przerwa 
19 05 Koncert solidów. 19 55 Życie 
kulturalne stolicy. 20 00— 22 00 Przer-

I wa. 22 00 Pierwszy film w Warsza- 
! wie 22 15 P!oser.ki. 22 30 Mu^ka ta- 
neczm z dancingu C"fć CVS". 2330 

i —  24.00 Mua-yka lekka (płyty!

szkówna.
Przebieg zbrodni był nastę­

pujący: Krytycznego wieczora 
nauczycielka siedziała w swo­
im pokoju i poprawiała zeszy­
ty uczniów. Nagle ktoś wszeuł 
i zadał pochylonej nad stołem 
Gruszkównie cztery śmiertelne 
ciosy siekierą. Zabójca zabraw 
szy z sobą narzędzie zbrodni, o 
puścił mieszkanie.

Zbrodnia wyszła na jaw dopie 
ro następnego dnia, gdy woźna 
szkoły obsługująca nauczyciel­
kę weszła do pokoju i ujrzała 
Gruszkównę w kałuży krwi.

W toku śledztwa ustalono, 
że zbrodni nie dokonano na 
tle rabunkowym, ponieważ na 
stok przy zabitej leżał złoty 
wartościowy zegarek, oraz to­
rebka z kilkonastoma złotymi. 
Wykluczone jest również tło 
romantyczne, albowiem zabita 
nie utrzymywała z nik m bliż­
szych znajomości.

W  kilkanaście godzin po przy 
! byciu na m'e;sce zbrodni k^m'

kiego z szałasu rzucili się na 
niego i skrępowali go, przy 
czym jeden z opryszków przyło 
żył mu do gardła brzytwę, wy­
powiadając te słowa:

— Tu będzie twoja mogiła! 
Mów, gdzie są pieniądze!

Rabusie po przeszukaniu ca­
łego szałasu i zrewidowaniu na 
padniętego, znaleźli jednak tyi 
ko 10 zł. i 13 marek niem. Zra­
bowawszy to, sprawcy zmusili 
Żewickiego do złożenia przy­
sięgi, że ich nie zdradz-i przed 
policją, po czym zbiegli

Po odejściu bandytów Żewic 
ki zawiadomił o napadzie polic 
ję, która wkrótce całą szajkę u- 
jęła, osadzając w więzieniu.

Obecnie czwórka ta odpo­
wiadała przed trybunałem Sądu 
Okręgowego w Bydgoszczy. 
Wszyscy przyznali się do winy. 
W wyniku rozprawy Sąd ska­
zał Laneckiego na 4 lata więzie 
nia, Makowskiego na 3 lata wię 

pewnego osobnika, który w o zienia i orzekł co do obu utratę 
statnim czasie prowadził spór praw obywatelskich na 5 lat, na 
na tle przeniesienia szkoły, do s*ępnie Zaleską na 1 rok wię-

sca zamieszkania.
Po kilku dniach Żewicki zdra 

dził obu kobietom, iż posiada 
większą ilość gotówki, przy 
czym Zaleskiej obiecał zaku­
pić odpowiednią wyprawę i 
wyjazd z nią do Niemiec o ile 
zostanie stałą jego kochanką.

O propozycjach Żewickiego, 
Zaleska i Białosiewicz zwierzy 
ły się przed 23-letnim Bronisła 
wem Laneckim i 26-letnim Kon 
radem Makowskim, którzy po­
stanowili napaść na Żewickie­
go ’ obrabować go z pieniędzy.

W  tym celu udali się w nocy

rp te k a r za  W . Borowskiego 
Ż ę d a f w e p h  I skl. aptecz.

szło nawet do procesu, w któ 
rym zwyciężyła nauczycielka. 
U osobnika tego znaleziono kil 
ka podejrzanych przedmiotów, 
jak latarkę elektryczną, któ: a 
prawdopodobnie należa/.a do 
nauczycielki, oraz świeżo za 
krwawioną bieliznę. Badany w 
chwili gdy pisał pod dyktai do 
policji „porwał siekierę i ude* 
derzyl ją w g ł o w ę . z e m d i a ł  

Czy rzeczywiście on zabił 
nauczycielkę, wykaże się w 
najbliższej przyszłości.

zienia i Białosiewiczównę na 7 
miesięcy więzienia, przy czym 
pozbawił również obie praw na 
przeciąg 3 lat. (ł.)

h e m o r o i d a c h

ARIWL

T e r a m  g a  t a i u g ^
Pani Ada i pani Buba Dwie mi­

strzynię zielonego stolnika, dwie ry­
walki. Siedzą naprzeciwko siebie, roz 
dzielone dwoma partnerami Pani A- 
da bajecznie tasuje karty. Furkocą w 
jej ślicznych, białych dłoniach Z 
premedytacją operuje smukłymi pa­
luszkami, zakończonymi rubinem paz
nok etków, jak klejnoty Witać się z 
n;ą i żegnać jest rozkoszą Przyciśnię­
cie us*t do tej wyp;e!ęgnowanej, głsd- 

- . k:c  :ak atłas dłoni iest w vp-ób~wi-
( sji s ą d o w o  ś le d c z e j z a tr z y m a n o  nym przysmakiem jej partnerów. U-

ścisk ręki, poparty powłóczystym 
spojrzeniem, staje się najm.lsryra stai 
tem brydża. Pani Buba chyba gra 
lepiej. A jednak panowie wolą pierw­
szą partnerkę Dlaczego? — Bo Pam 
Ada ma tak śliczne ręce, że samo pa­
trzenie na te klejnoty jest nieustają­
cą rozkoszą . Zapytujemy pani Ady, 
czym zdobyła gładkość atłasową 
swych „atrakcyjnych1 rączek, a od­
powie pop-ocłii; _  \  ■ -— rn 'no
i wiec-orem PRAŁATÓW
—  PERFECTiOft.
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STRZflSOJfJCfl POiyiEŚC O  BOHOTERSTUJIE, 

WlbOSCI ; POŚWIĘCENIU
Jadzia spoKczkowała Sa* Cha rewicza. W  poczekalni 

Jrwecząl srię alarm, ruch, przybył szef żandarmerii miejscowej 
Przekonany, że ma do czynienia z księżną Woroncewą. za­
prosił Jadzię i Charewicza do siebie do kancelaria, celem spi­
sania protokółu.

— Ta pani nie jest księżną! —  krzyknął Sas —  to jest 
anaiu polska terroryslkaL.

Szefa żandarmerii nie przekonały ostatnie słowa 
Charewicza. Pokręcił wąsa i spokojnie odpowiedział:

—  Drogi panie... Muszę postąpić tak, jak mi pra­
wo nakazuje... Szanowna pani wylegitymowała się 
przede mną... Jest delegatką Ministerstwa Sprawied­
liwości... Nie mogę księżny aresztować, mimo że pan 
tego żąda...

— A ja panu jeszcze raz mówię, że ta kobieta 
nie jest żadną kriężną... Jest Polką, terroryiśką — 
pienił się Sas Charę wicz ze złości, zasłaniając dło­
nią czerwony policzek. — Jestem szefem ochrany w 
Krasnojarsku... Niech pan o tym pamięta... Oświad­
czam panu przy świadkach, że poznaję w tej kobiecie 
rewolucjonistkę i żądam aresztowania jej...

Ten pan wychylił dziś prawdopodobnie za dużo 
kielichów — zwróciła się Jadzia do szefa żandar­
merii — i dlalego śmie porównać mnie, córkę księcia 
Aleksandra Wcroncewa, doradcy dworu carskiego 
do jakiejś rewolucjonistki. Polki... do polskiej bun- 
towszczycy... Zapewniam pana, że po raz pierwszy 
usłyszałam nazwisko tej kobiety...

Głos Jadzi był tak pewien siebie, mówiła tak 
spokojnie i szczerze, że nie tylko szef żandarmerii, 
ale nawet oficerowie, którzy byli obeni podczas ca­
łego zajścia, nie mieli najmniejszej wątpliwości, że 

przed nimi stoi księżna... wpływowa osobistość z Pe­
tersburga... , j a. ,

Dziwili się zachowaniu szefa ochrany.
Czyż nie naraża się zbytecznie na wielkie przy­

krości?
Prowokator Sas Charewicz nie miał jednak za­

miaru rezygnować ze swoich planów. Po policzku, ja­
ki mu ta kobieta wymierzyła, postanowił się zemścić 
na niej podwójnie.

—  Panie pułkowniku —  powiedział do szefa 
żandarmerii — papiery, jakie ła kobieta przy sobie . 
posiada, są na pewno sfałszowane... Niech pan się S 
da przekonać... Poznaję tę kobietę po głosie... Mia- J 
łem przyjemność już nie raz z nią mówić... Jestem ) 
pewien, że przyjechała tu na Sybir, celem dokona­
nia jakiegoś wyroku partyjnego... jakiegoś zamachu...

Czuł teraz paniczny strach przed tą kobietą. 
Prowokator był przekonany, że przyjechała tu ce­
lem wykonania wyroku partyjnego właśnie na nim 
—  Judaszu partii.

—  Ten pan ma urojenia prześladowcze... Wvraz 
jego twarzy potwierdza moje przypuszczenia... Po 
powrocie do Petersburga nie omieszkam zawiadomić 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych o chorobie sze­

fa ochrany w Krasno:arsku... Pan musi się udać do 
lekarza — powiedzie, ła Jadzia do Sas Charewicza.—  
Zaburzenia te grożą komplikacjami...

Obecni patrzyli z szacunkiem na inteligentną da­
mę i z trudem ukrywali uśmieszek, który ukazywał 
się na ustach.

Sas Charewicz stał chwilę zmieszany. Zaczął 
wątpić w nieomylność swego słuchu.

Czyżby? Czy len głos jest tylko łudząco podob­
ny i nic poza tym? Nie! nie myli się. Ten ładny uś­
mieszek podczas rozmowy, ten dźwięczny głos jest 
głosem tylko Jadwigi Izdebskiej.

Żądam od pana aresztowania tej kobiety! —  roz­
kazał z uoorem w głosie.

— Wstrzymuję s ’ę od wykonania pańskiego roz­
kazu — powiedział szef żandarmerii nie zd^jmuiąc 
ręki z wąsów.

—  Pan ciężko za to odpokutuje!...
W tej samej chwili rozległ się głos informatora 

kolejowego. Oznajmił obecnym na sali pasażerom 
o rychłym odejściu pociągu.

—  Bardzo panów przepraszam... Pociąg mój za 
chwilę opuszcza Ufę... proszę o dokładne zapisanie 
mojego nazwiska i adresu... Nie mam nic przeciw'.o 
temu, by pan len podał mnie do sądu... Przeciwnie 
— dodała z uśmieszkiem na ustach —  p o sta ra  
wyciągnąć z tego incydentu jak najdalsze konsek­
wencje... Władze mu:zą się dowiedzieć o  nieodpo - 
wiednim doborze ludzi na tak odpowiedzialne sta­
nowiska, jakie ten pan zahnuje... Proszę... Niech pan 
pisze: Anna Nikołajewna Woroncewą, Newski Pro­
spekt 18.

—  Aresztować tę kobietę —  wrzeszczy Sas Cha­
rewicz jak szalony.

Nikt nie zareagował na ten okrzyk. Szef żandar­
merii złożył spokojnie karteczkę z adresem „księż­
ny" i włożył ją do kieszeni.

—  Pan może podać tę księżnę do sądu!
—  Hal... dobrze... Drogo będzie pan musiał oku­

pić to nieposłuszeństwo...
Zaczęła się sprzeczka. Ton obydwu stawał się 

coraz groźniejszy. Wreszcie szef żandarmerii wy­
prosił Sas Charewicza z poczekalni i powiedział mu 
na „pożegnanie":

— Pan jest szefem ochrany w Krasnojarsku! Tu 
ja rządzę! Dość tych skandali!

W  tym samym czasie „księżna" oddalała się po­
spiesznie w kierunku peronu. Tragarz niósł za nią 
walizę.

Po wykupieniu biletu miała już tylko dwa ruble. 
Po przyjeździe do Moskwy będzie bez grosza.

Co wtedy pocznie?
Wsiada do wagonu drugiej klasy. Musi po­

stąpić. Na peronie stoją oficerowie i wodzą za nią 
zaciekawionym wzrokiem.

Pociąg rusza. Jadzia westchnęła z ulgą.
Jak szczęśliwie wybrnęła z tak niebezpiecz­

nej dla niej sytuacji.
Na myśl o prowokatorze trzęsie się cała. Ten 

kat ma za mało niewinnie przelanej krwi. Jest niena­
sycony. Jękiem katowanych chce zagłuszyć głosy 
swego sumienia.

Sas Charewicz odjechał w dalszą drogę. Szef 
żandarmerii wrócił z powrotem do kancelarii.

Po upływie pięciu godzin d° kancelarii jego 
zgłosił się telegrafista i wręczył szefowi depeszę tre­
ści następującej:

„Otoczyć każdy pociąg powracający z Sybiru. 
Przeprowadzić doki adną rewizję. Poszukiwana jest 
kobieta średniego wzrostu, o siwych włosach na 
skroniach, ubrana w czarną suknię i szare pal‘ o *ri  
przy sobie paszport na nazwisko księżny Anny W o- 
roncewej. Aresztować takową i przesłać najbliższym 
pociągiem.

Szef ochrany w Omsku —  Grobow"
W  miarę jak szef żandarmerii czytał depeszę, 

twar zjego bladła, usta wykrzywił jakiś dziwaczny 
grymas.

Tak! Szef ochrany w Krasnojarsku nie mylił się. 
„Księżna" ta jest poszukiwana przez policję.

Czy wysłać depeszę z poleceniem zatrzymania 
pociągu?

Nie! Tego zrobić nie może. Takim postępowa­
niem wyda sam na siebie wyrok. Szef ochran" w 
Krasnojarsku wykorzysta lo na pewno przeciwko 
niemu.  ̂ 4

Bedz;e udar f ! głupiego.
Wydał rozln.z zrewidowania każdego pociągu, 

przybywającego z Omska.
Rewizje te nie „dały" jednak żadnego wyniku. 

Księżny Woroncewej w pociągach tych nie zastano.
Po kilku ^odzinach wysłał depesza r,n,,,ro > "  do 

Omska z zawiadomieniem, że przeprowadzone obła­
wy nie dały żadnego rezultatu.

Przypuszczał, że sprawa ta na tym się skończy.
• *

1 9 0 0 8 1

Z ł o d z i e j s k a  mucha
Andrzej Karczyński uchodzi! 

za najlepszego oprawiacza pe 
reł na świecie. Był on skrom­
nym, pilnym człowiekiem, któ­
ry mimo, że dobrze zarabiał, 
nie rozszerzał warsztatu i zatru 
dniał tylko jednego czeladnika.

Pewnego dnia lady Chetter- 
wood postanowiła dać nową o- 
prawę dla swych słynnych ro­
dzinnych pereł. Przekazała 
sznur pereł wartości kilku mi­
lionów pewnemu wielkiemu ju­
bilerowi, a ten przekazał go na 
tychmiast Karczyńskiemu. Pra­
ca ta wymagała szczególnej sta 
ranności i Karczyński długo się 
zastanawiał jak ma się do niej 
zabrać.

Gorącego wieczoru lipcowe­
go siedział przy otwartym ok­
nie i przez lupę przyglądał się 
perłom. Nagle usłyszał nad 
uchem bzykanie, podniósł gło­
wę i ujrzał wielką , pstrą mu­
chę. Owad opadł na stół, po 
chwili znów wzniósł się w po­
wietrze i wyfrunął przez okno.

Karczyński nie widział jesz­
cze nigdy podobnej muchy i był 
niezmiernie oszołomiony tym 
zjawiskiem. Zaniir zdołał opa­
nować swe zdumione, mucha 
pojawiła się po raz drugi* znów

(opadła na stół, schwytała sznur 
pereł i wyfrunęła przez okno.

Jego okrzyki rozpaczy-zaalar 
mowały sąsiadów. Zbiegli się i 
z nieufnością potrząsali głowa 
mi, gdy Karczyński opowiedział 
im tę nieprawdopodobną histo­
rię. Również przybyły inspek­
tor policji nie dał wiary jego 
słowem, a zeznania jego czelad 
nika, Flanagana uważał już 
za fantastyczne. Flanagan po­
dał, że w chwili gdy znajdował 
się na ulicy, przed domem, w 
którym mieszkał Karczyński, u 
słyszał silne bzykanie i ujrzał 
w powietrzu olbrzymią muchę. 
Trzymała ona w łapkach sznur 
pereł. Klejnot widocznie był za 
ciężki dla muchy, albowiem wy 
padł jej nagle z łapek. Flana­
gan schylił się, aby go ped- 
nieść, ale owad szybko opadł 
na ziemię, schwytał perły i 
wzbił się w powietrze.

Karczyńskiego i Flanagana 
aresztowano.

Dochodzenie prowadzone prze 
ciwko Flanaganowi i Karczyń­
skiemu utknęło jednak na mart 
wym punkcie. Ciągle przesłu­
chiwano ich na nowo. Obstawa 
li przy opowiedz;anej za pierw­
szym. razem historii i nie

plątali się w zeznaniach. Prze 
prowadzono rewizję w ich m’e- 
szkaniach, obserwowano ich 
krewnych, ale nie zdołcwo zau­
ważyć nic podejrzanego. Zapy­
lano również uczonycn, czy 
istnieje mucha, ktćra by potra­
fiła porwać sznur pereł ważą­
cych ćwierć kilo. Uczeni od­
parli, że jest lo nicmcż*iwe. W  
końcu z braku dowodów winy, 
Karczyńskiego i jego czeladni­
ka wypuszczono na wolność.

Karczyński po opuszczeniu 
więzienia był zrujnowanym czło 
wiekiem. Żaden bowiem jubiler 
nie chciał powierzać klejnotów 
człowiekowi, na którym ciąży 
ło podejrzenie o kradzież.

Oprawiacz pereł przeżywał 
teraz ciężkie czasy. Nadomiar 
złego dawni przyjaciele unikali 
go. Tylko jego sąsiad i serdecz­
ny przyjaciel, emerytowany ka 
pitan Cochran, oraz detektyw 
Johnson odwiedzali go. Detek 
tyw ciągle powtarzał, że nie 
wierzy w jego winę, a mimo to 
ciągle wypytywał go o szczegó 
ły tego niezwykłego wypadku. 
Wizyty te były n:cmiłe dla Kar 
czyńskiego, ponieważ sądził, że 
Johnson przez swą życzliwość 
pragnie od niego wydobyć przy 
znanie się do winy.

W  ten sposób minął rok. 
Znów był lipiec i znów Karczyń 
ski siedział przy otwartym ok- 
"i? W»rs7łat ty ł pusty. Leża­
ły tylko na nim okulary opra-

Do Moskwy przybyła Jadzia nad ranem.
Miasto tonęło w mroku. Raz po raz sun'>t"  ulicą 

sanie, przywożące pasażerów do miasta.
W  kieszeni ma jeden rubel i pięćdziesiąt kopie­

jek. Pięćdziesiąt wydała na jedzenie.
Dokąd sie udać? —  powstaje przed Jadzi* ” ^we 

pytanie. Czy do hotelu? W najgorszym hotel będzie 
musiała zapłacić 50 kopiejek za przenoccr*' *

Nie widzi jednak innego wyjścia. Musi wypocząć 
i namyśleć się nad dalszym planem swej podróży.

Wsiada do sań i każe się zawieźć do najtańszego 
hotelu w mieście.

Po dłuższej jeździe dorożkarz zakręcił w w*c1*ą, 
brudną uliczkę i stanął przed drewnianym nie otyn­
kowanym budynkiem.

Jadzia wchodzi do jakiejś brudnej izby, która 
jest kancelarią, płaci rubla za dwie doby i dosta:e 
„numer".

Nie zważa teraz na bieliznę, której czystość po­
zostawia dużo do życzenia. Rzuca się w ubraniu 
na łóżko i zasypia kamiennym snem.

Budzi się wieczorem. Głowa ciąży, głód coraz 
bardziej dokucza. ,

I co dalej? —  pyta się zrozpaczona.

(Dalszy ciąg Jutro)

im nosem przeleciała duża mu­
cha podobna do tej, o której 
pan mi opowiadał. Zauważy­
łem, że mucha była przymoco­
wana do bardzo cienkiego, nie­
mal niewidocznego sznurka. Za 
raz wyłonił się z krzaków jakiś 
mężczyzna z długą wędką w rę 
ku. Był to stary pan, zajmujący 
się połowem łososi. Zaintereso 
wałem się jego sportem. Poka­
zał mi jak można dowolnie kie­
rować sztuczną mucho- 

Teraz było dla mnie jasne w 
jaki sposób znikł sznur pereł. 
Obszerwowałem ten dom i 
stwierdzlem, że kapilan Coch­
ran łowi łososie. Zeznał on 
następnie, że wędkę zarzucił 
z kasztanu stojącego przed 
pańskimi oknami. Widział u pa 
na te wspaniałe perły i chciał 
je zdobyć. Przyczepił więc swej 
musze dwa haczyki, chcąc za 
jej pomocą zdobyć klejnoty. W 
pewnej chwilą mucha ,,wvpuści 
łał" perły, które upadły Fhna- 
ganowi qo stóp. W ypuści ;ą 
więc po raz drugi i zdobył per­
ły. Opowiedział nawet, że ukrył 
kle‘noty w swom  safesie w ban 
l-uirto!icja je już s^npąd wyję­
ła. W  m:ędzyczasie nauczy^m 
się kierować muchą. Przed 
chwilą mógł się pan przekonać 
jaką osiągnęłem wprawę, za jej 
pomocą, porwałem pańskie p- 
kulary. Sądzę, że metf? już oce 
ctre n /w ^ T o y -ć  7 takim 
strzem, iak Cochran.

| wiacza pereł. Nagle dało się sly 
J szeć bzykanie... Do pokoju wpa 
’ dła potężna niebiesko - żół*a 
mucha, opadła na stół, porwała 
okulary i znikła.

Karczyński nie dowierzał 
własnym oczom. Nagle rozległ 
się jakiś głos, który dochodzi 
z drzewa stojącego przed ok­
nem:

—  Proszę się nie ruszać, bez 
względu na to co pan ujrzy!

Zaraz mucha pojawiła się po­
raź drugi. Tym razem nie ukra­
dła, położyła okulary na stole : 
znikła.

Po chwili otworzyły się drzwi 
i na progu ukazał się Johnson.

—  Co pan powie o tei mu­
sze? —  zapytał uśmiechając 
się. —  Nikt nie chciał w:erzyć 
w istnienie tego owada. Tylko 
ja byłem przekonany, że pan 
mówi prawdę. Mucha ta należy 
do pańskiego przyjaciela, kapi 
tana Cochrana, który przed go 
dziną przyznał się, że skradł 
perły.

— Od pierwszej chwili by­
łem przekonany —  ciągnął dalej 
detektyw, siadane —  że pan 
nie wymyślił tej bistoriii z mu­
chą. Ma nan na to zbyt mało 
■fantazji. Nie posiadałem jednak 
żadnych dowodów, któreby prze 
mawiały za moim przypuszcze­
niem. Dopiero przypadek przy 
szedł mi z pomocą. Pewnej n;e 
dzieli ud?ł*m s:ę na w yc:e~",'ę 
za miasto. Nagle tuż przed mo-

mi-



Kalendarz dnia
CZWARTEK

Wiktorii p., Serwu 
li zebr. 

Słowiański: Sławo­
mira.

Słońca węch. 7.44, 
zach. 15.26. 

Kcężyca wschód: 
18.8, zach. 10.35.

HISTORIA PODAJE 
1595 Zawarcie Unii kościelnej w 

Brześciu.
1683 Uroczysty powrót Jana III spod 

Wiednia.
1806 Pierwsze bitwy nad Narwią i 

Wisłą.
1932 Wielka pożar w Tokio. 

TRZYSŁCWIA 
Kto kim gardzi. Bóg nim jeszcze 

bardiziej.
KTO NIE WIE, ŻE

W  polskim przemyśle rybnym na 
wybrzeżu pracuje w obecnej dobie 
przeszło 2.009 pracowników.

„PRAKTYCZNY WYNALAZEK  
Jakiś młodzieniec demonstrował 

właśnie swój epokowy wynalazek.
—  Panowie —  mówił — oto buty, 

dzięki którym można chodzić po wo­
dzie. Na razie jest to wynalazek sezo­
nowy —  na zimę, gdy woda jest za­
marznięta, ale być może, że ulepszą 
go tak, że będzie można chodzić i po 
niezamarzniętej wodzie.

„ H o t e l e  d l a  u m a r ł y c
cieszą się olbrzymim powodzeniem w Cumach

który utrudnia rozkładanie

i

W  każdym większym miaście 
chińskim można natrafić na tak 
zwane „hotele dla zmarłych". 
W szczególnych wypadkach w 
hotelach tych mieszkają rów 
nież i żywi. W  ostatnich mie­
siącach na skutek częstego 

bombardowania przez lotników 
jiapońskYdi otwrctych miast 
chińskich „hotele dla zmar­
łych" są wypełnione po brzegi.

Gdy ktoś zbliży się wieczo­
rem do „hotelu dla umarłych" 
ujrzy grupy kul'sów spieszą­
cych do hottelu. Na ramionach

CHOROBY PŁUC
GraAca płuc jest nieubłaganą ł co­
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosa miliony ludzi. —  
Przy zwalczaniu chcrób płucnych, 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIK0  LAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu *ię 
plwociny, wzmacnia organizm i samo- 
t>oczoc'e chorego oraz powękstza wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Zdjęcie nasze przedstawia ta­
blicę pamiątkową ku czci ś. p. 
Pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Gabriela Narutowi­
cza, na terenie nowootwartych 
Państwowych Zakładów W odo­
ciągowych w Maczkach. Obok 
stoi p. wiceminister Korsak, 
który dokonał aktu odsłonięcia 

tablicy.

mają długie rury bambusowe, 
na których spoczywają duże, 
okrągłe trumny chińskie.

Nie każdy zmarły Chińczyk 
dostaje się do „hotelu". Bied­
niejszych Chińczyków chowa 
się bez wielkich ceremonii na 
polach. Dzieci zaś nie umiesz­
cza się nawet w trumnach. Je 
śli jodzie się przez Chiny po­
ciągiem lub autem, widzi się 
wzdłuż toru lub szosy tysiące 
małych pagórków, są to mogi

V / „hotelach" umieszcza się 
tylko bogatych Chińczyków, 
albowiem musi się tam płacić 
za wynajęcie pokoju dla umar­
łego, za świece, za preparat

się [ po tym okresie odbywa się po- 
zwłok i za potrawy, które co- grzeb. Chińczycy bowiem w e- 
dziennie przygotowuje się d:a rzą, że dopiero po ICO dniech
nieboszczyka.

Zgodnie z chińskimi zwycza­
jami rano u wezgłowia zmarłe 
go należy postawić talerz ry­
żu, z świeżo posiekanym mię­
sem, i mączną potrawę. Każde 
go wieczora potrawy te zjada 
służba hotelowa... Następnego 
zaś dnia zm:t:ły otrzymuje 
świeże potrawy.

Jm bogatszy jest zmarły, tym 
elegantszy jest pokój, w któ­
rym znajdują się zwłoki, tym 
więcej świec musi się palić, 
tym lepsze muszą być potrawy 
„dawane" zmarłemu i tym dłu­
żej pozostają zwłoki w hotelu.

V7cdług chińskich wierzeń 
zmarły jeszcze przez dłuższy 
czas po śmierci może sprawić 
wicie przykrości swlym krew­
nym. Dlatego należy wszystko 
czynić aby utrzymać go w do 
brym humorze. Z tego względu 
należy dbać o zwłoki zmarłe­
go, smacznie i dobrze go „od­
żywiać" aby był w dobrym hu 
morze i nie wyrządzał przykro 
ści rcdzinie.

Zwłoki bardzo bogatych Chin 
czyków pozostają zazwyczaj w 
hotelu około stu dni. Dopiero

■ ■ ■ n a n B H B B B B H H n B B

zmarły' całkowicie się „uspaka
ia“ .

Przy tym Chińczycy i po po 
grzebie nie zapominają o zmar 
łych. Są głęboko przekonani, 
że zmarły może chodzić tylko 
po linii prostej i z tego wzglę­
du, chcąc się zabezpieczyć 
przed jego wizytą, wznoszą 
przed domem zygzakowate mo 
stki lub parawany. Zdaniem 
ich zmarły musi w ówczas na­
tknąć się na jakiś róg i nie mo 
że dalej iść. Powoli więc wra­
ca na tamten świat i unika 
swego domu.

—rwuTwm Miaimin-n

Przyszła wła&zyni Anglii
m a rzy, aby tłicć raz prsejediai s e : z  i .io r y m  

aułefcusem co ulicach Lcncynu

im  stworzenie
czyi?: „Miłcść i nienawiść44

W  tych dniach księżniczki an 
gielsikie, Elżbieta i Małgorzata 
Róża wydały przyjęcie dla dzie 
cL Przyjęcie odbyło sdę według 
wszelkich wymogów etykiety 
dworskiej. Następczyni tronu, 
księżniczka Elżbieta, pierwsza 
zajęła miejsce przy stole, a jej | 
młodociani goście musieli przed. 
nią przemaszerować i nisko się \ 
ukłonić. Po posiłku odbyło się j 
przedstawienie teatralne.

Księżniczkom Elżbiecie i Mał 
goirzacie Róży, które liczą 12 i 7 
lat, przyjęcie to nie sprawiło! 
wielkiego kłopotu. Są one przy j 
zwyczaj one do tego jak zresztą j 
większość dzieci z arystokraty-1 
cznych rodzin Anglii. Od czwar 
tego roiku życia dzieci są obecne 
na wszystkich przyjęciach wy­
dawanych przez rodziców swo­
ich rówieśników, rozmawiając z 
nimi o po-godzie, zabawkach itd.

Toteż, jak wspomnieliśmy, dla 
, księżniczki Elżbiety przyjęcie to 

(A .E .) Panna Małgorzata Pia j natego człowieka, czepiała jak nie było czymś nowym i nie zo-

doskonale wie, że jest następ­
czynią tronu i że kiedyś obejmie 
po ojcu rządy. Z tego też wzglę 
du jej zachowanie się jest peł­
ne godności, a jej wystąpienia 
pełne pewności siebie,

skowska stała przed stołem sę- . rzep psiego ogona? 
dziowskim srodze zagniewana. Ja bym się przystawiał do ta-

—  Więc jak mnie ztńwanil, po jakie chole-
raz i dragi w cyhrblat —  m ó-, re? Nie dosyć mt jednej 
wila —  tak dałam dęba! A greny w domu, tylko jeszcze
wszystko bez to, że na jego  ̂na­
mowy nie chciałam przystać. 

Mówił do mnie, że ja brzyd­
ka i że tak czy owak na moje 

nie ma nadziei.

bym sobie drugie na łeb ścią 
gał?

Znakiem tego sam pan sędzia 
widzi, że Małgorzata zalewa. 

Kobieta to w ogólności szko-
zamązpojtcie ™ . ™ y £ z!™'-dtiwe stworzenie,'które na męż 
To co, panie *xdzi0. Wolę byc j czyznów nieszczęście sprowadza.

Ot na ten przykład nasz prapanną bez nadziei, zaczem pan­
ną przy nadziei!

I za to mie właśnie ten łaj- 
dus skrzywdził fizycznie.

— ' Niech jej pan sędzia nie

dziadek Adam. Żył sobie facet 
w raju, pensje dobre, jako ogro 
dmk. dostawał. A ledwie się o- 
żenił, zera bez te babe miejsce

stawiło na niej wielkiego wraże 
nia. Pragnie ona czegoś zupeł­
nie innego, bo nawet córka króla 
angielskiego ma marzenia, które 
nie dają się ziścić. Posiada ona 
swego konika, codziennie jedzie 
autem, pływa, ślizga się, ma 
własny ogródek i prywatny te­
lefon, który jest bezpośrednio 
połączony z sypialnią matki.

Ale to wszystko nie zadawa­
la księżniczki, pragnie choć raz 
jeden przejechać się czerwo

g a jc ie  fosftonsłei

CHAŁWf
w smakach: orzechowy, pomarań­
czowy, mikado, malr.ga, witami­

nowa i t. d. firmy
Warszawa, 
Wolska 69 

Tcl. 270-51

W  dniu 19 b. m. nastąpiło w o- 
becności p. wiceministra Kor­
saka otwarcie i poświęcenie 
Zakładu Wodociągowego w 
Maczkach, zbudowanego przez 
Państwowe Zakłady Wodocią­
gowe na Górnym Śląsku. W o­
dociąg zbudowany kosztem o- 
kolo 8,5 miliona złotych, obej­
muje sieć Zagłębia Ibąbr o wą­

skiego i Górnego Śląska.

Poradnia
=-■- R o l f a  Nel sona w

1938 ściśle opracowane p rz e s y ła ć  bę­
dę od 1-go stycznia, pa nadesłania 
3,50 w znaczkach p o czto w y ch , oraz 
odpowiem w trajis:e na czte ry  p y la -

włerzy! — odparł z pogardą postradał! 
pan Wawrzyniec Flek. — Bo j Znakiem czego nie można ko 
jej każde jedno słowo, to kłam - biecie wiary dawać, proszę wy- 
stwo. sokiej sprawiedliwości.

Prawda, łe rąbłem skrobi- 
garnka w ślipie: ałe czy miafem

duje się w takich warunkach materal 
nych, że nie mo-że swo'm w Polsce do­
pomagać materialnie i dlatego nie pi­
sze. Pańskie niepowodzenia życiowe 
wypływają z tego, że jest Pan mało

A**
Sąd sfrazą? Fleka na

fatft rofrt • a w /i ń  ***** dwą tygodnie aresztu*

nym autobusem, 
codziennie widzi na ulicach Lon 
dvrm, i zażądać od konduktora 
biletu. Ale na to nie pozwala e-
tyteta dworska. w yp lyw .j, * tego. t .  I „ t  Pen mato

Iwmillszą zaś zabawą książ- energicznym i powolnym w decyzji, 
niczkl jest paradowanie Z mio* Brak pewności siebie Podlega obcym 
tełką i szufelką i dokładne za- wpływom. A jest Pan zdolnym i m6gl- 
miatanie swoich dywanów. Jej h7 duto Zidtóałać moralnie i material- 

f r . , 1 . . n.’ e. Jeśh zdoła Pen prz?zwvc ężyć teroórawą sa tatowa ue chłonności, wiele s‘ ę w życ;u
Ł kartofle, Przy tym księżniczka. p«o* na Up«z* Horoskopy aa rok

Berki W  miejscowości gdzie obec­
nie Pan przebywa pozostanie Pan 
czas dłuższy Awancu w tym roku i.ie
otrzyma Pan. Wiem jednak, że jest _ . . . . . .  ....  t
Pan łubiany i ceniony przez Swoich nia. Dokładna data u ro d z e n ia  ro d ze ń -
przełożonych i przy dalszej mtensyw- j stwa konieczna L 's t  ad re so w a ć do 
nej i pilnej pracy otrzyma Pan po mnie w pro st: W a rsza w a , P aisa  X I  37'8. 
pewnym czasie awans. Do l-oterii nie I Janina M. Je-t Paru szalona, myśląc 
ma Pan specjalnego szczęs'cia. W ię k -1 o ucieczce od męża C zyn ten n ic  iyl- 
sza  ̂wygrana nie przypadnie Panu w ko nie będzie m iał p ow od zenia, ale 
udziale. unieszczęśliwi Panią K o ch a n e k  nasy-

Józei —  Helena —  Robert K . Oj- ciwszy sje Panią oprzuci J ą  pozosta- 
ciec Pana przebywa w dalszym ciągu wiwrszy bez śro d kó w  do życ I Pos z u­

ka sotre :an.ą of:arę. Co Pani p-?czn’ e 
wtedy? Pracować P a n ; nie p 'tra fi Do 
męża powrót będzie odcięty. N ie p rz e ­
baczy Pani! Na razie nie w ie o sto ­
sunku z p. H. Radzę zerwać natych­
miast. N e bać s~'ę szantażu z iego 
strony. Nie zdobędzie s:ę na to P ro ­
się mu oświadczyć, że n,e posiada 
Pani ani grosza Spodziewa bo­
wiem większej gotówki od P.mi Gdy 
się o tym dowie nie bę-dz e -wcale 
rozpaczał. Nie o Pa n a  inu a a wiem
chodzi, przede wszystkim ^ korzyść
nalcrialo*

.o tC s ! w Ameryce Przeniósł się tylńo do in~ ktorycn setki nego m:asta Ma <JuŻ0 kłcpat6w j zna)-
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tlown potworna z M l o  M M
Kaszewiak i Maruszeczko wymknęli się z matni

Zarządzona przez policję 
obława na ukrywających się w 
lasach białobrzeskich bandy­
tów nie została zakończona po 
myślnym rezultatem. Wielkie 
przestrzenie gęsto podszytego 
lasu pozwoliły wymknąć się 
opryszkom z matni. Dodać przy 
tym trzeba, iż Kaszewiak, wy­
chowany w tych stronach, za­
znajomiony jest doskonale z 
wszystkimi kryjówkami.

Jak należy sądzić, bandyci 
zbiegli do Puszczy Stromiec- 
kiej, gdzie zdaniem rodziny Ka 
szewiaka, znajduje się zakon­
spirowana doskonale kryjów­
ka.

Gęsty h»ńcuch policjantów, 
którzy przeszukali drobiazgo­
wo lasy, nie natknął się na ni­
kogo podejrzanego. Gdzienie­
gdzie tylko zauważono ślady, 
pozostawione przez bandytów 
na śniegu.

Po 24 godz. poszukiwań od 
działy policyjne odwołano, za­
lecając jedynie wysyłanie gę­
stych pa‘roli na drogi i przej­
ścia w kierunku Warszawy i 
Radomia. Rozkaz ten spowodo 
wany został trafnym przypusz­
czeniem, iż bandyci, zmuszeni 
brakiem żywności opuszczą 
schronienie, chcąc przedostać 
się w gęściej zaludnione okoli­
ce.

Bezczelność i zdeterminowa­
nie obu opryszków jest nieby­
wałe. Mimo depczącej im oo 
piętach policji dokonali oni no­
wego napadu.

Do mieszkania Mendla Birn- 
bauma w Suchedniowie przy u- 
licy Handlowej, powiatu Konec 
kiego obok Radomia wtargnę­
ło późnym wieczorem dwóch za 
maskowanych mężczyzn. Nat­
knąwszy się na właściciela 
m:eszkania bandyci zasypali go

kulami, raniąc niebezpiecznie w 
głowę i piersi.

Pozoslawiwszy rannego w sie 
ni napas'nicy udali się w głąb 
domu, gdzie znajdowała się żo­
na Birnbauma Sura, wraz z po- 
sługaczką Katarzyną Łompieś. 
Błagającym na kolanach o da­
rowanie życia kobietom kazali 
wskazać, gdz'e ukryte są pie­
niądze. Birnbaumowa wydała 
im kilkadziesiąt złotych, twier- 
dzać, że więcej nie ma.

kobiecie bandyci splądrowali I posterunki. Na miejsce napadu 
mieszkanie, zabierając jeszcze przybył komendant PP. na wo
parę sztuk biżuterii.

Cynizm morderców był nieby 
wały. Opuszczając dcm wyrazi 
li oni Birnbaumowej swe współ 
czucie, z powodu zranienia mę 
ża, po czym przeniósłszy go na 
łóżko zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

Zaalarmowana niezwłocznie 
policia wdrożyła natychmiasto­
wy pościg za zbiegłymi, zawia-

Nie dowierzając przerażonej dam:a?ąc wszystkie okoliczne Kaszewiaka.

jewództwo kieleckie oraz wła 
dze sądowo śledcze. Postrzelo 
nego Birnbauma przewieziono 
w stanie beznadziejnym do szpi 
tala.

Istnieją przypuszczenia, iż 
napadu tego dokonali jacyś in 
ni bandyci, wszystko jednak 
przemawia za tym, iż jest to jc 
szcze jedna zbrodnia zbiegłych 
z sieci obławy Maruszeczki i

Strajk w Paryżu
PARYŻ. W Paryżu strajkuje 

około 10 tysięcy pracowników 
sklepów żywnościowych. Zwią 
zek tych pracowników twier­
dzi, że przyczyną strajku jest 
niestosowanie się pracodawców 
do umowy zbiorowej

Fcżar na krążowniku 
brytyjskim

LONDYN. Admiralicja otrzy 
mała wiadomość drogą radio­
wą, że na pokładzie krążowni­
ka brytyjskiego Arelhush, któ­
ry znajdował się w odległości 
3 mil od Malty, wybuchł pożar. 
Ofiar w ludziach nie ma. Krążo 
wnik skierowano do Neapolu.

(hoirhoua afera m m s Ms!  oszustów
Wyłudzili od łatwowiernego kmiotka dwa wozy świerków

przeciw

Otto Habsburg w ie w  
w  powrót na tron
WIEDEŃ. „Telegraph" dono 

si o wywiadzie, jakiego udzielił 
Otto Habsburg koresponden­
towi gazety „Intransigeant", w 
którym na zapytanie, czy wie­
rzy w powrót na tron austriac 
ki, oświadczył, że nigdy w to 
nie wątpił.

W  ubiegłym tygodniu przyje 
chał do Warszawy i przywiózł 
ze sobą na dwóch wozach tran 
soort choinek, niejaki Wojciech 
Fidos z Łomianek.

Na placu Żelaznej Bramy Fi 
dos poznał trzech osobników, 
którzy zainteresowali się cho­
inkami i zaproponowali kmiot­
kowi grubszy interes. Niezna­
jomi zamówili u Fidosa dwa 
wozy świerków i umówili się, 
że będą czekali na towar we 
środę, na placu Żelaznej Bra­
my przy Saskim Ogrodzie, oko 
ło południa,

Fidos z synem swoim Stefa­
nem i parobkiem Adamem 
Świątkiem przywiózł cho:nk! 
na umówiony termin i określo 
ne miejsce, gdzie czekali już na 
bywcy. Po wyładowaniu dwóch 
wozów, nieznajomi zaprosili go 
spodarza do restauracji na „ob 
lanie" transakcji.

Należność w sumie 260 zło­
tych miała być -zapłacona przy 
stoliku restauracyjnym. Młod­
szy Fidos pozostał na placu z 
parobkiem ojca, aby pilnować 
wozów i cho’nek.

W drodze do restauracji, je­
den z nabywców oświadczył, 
że musi wstąpić do znajomego 
po brakujące mu rzekomo do 
rachunku 50 złotych i że za kil 
ka minut przyjdzie do towa­
rzystwa.

W  rzeczywistości nieznajomy 
udał się na plac, gdzie czekali 
syn gospodarza i parobek. O- 
szust oolecił im w imieniu sta 
rego Fidosa odjechać do Łomia 
nek, twierdząc, że ojciec otrzy 
nnł jłuż pieniądze, lecz jeszcze 
pobawi przez dłuższy czas w 
restauracji. Nie przypuszcza­
jąc podstępu, młodzieńcy zacię 
li konie i odjechali.

Tymczasem biesiadnicy cze­
kając na powrót głównego 
wspólnika z pieniędzmi, raczyli 
się wódką. Gdy minęła godzina 
a wspólnik nie wracał, zanie­

pokojeni towarzysze postano­
wili udać się na jego poszuki­
wanie i wyszli z restauracji, po 
zostr/yiając podchmielonego 
kmiotka przy stoliku.

Fidos czekał około dwóch 
godzin na nabywców, a nie do 
czekawszy się, poszedł na plac

gdzie z przerażeniem skonsta­
tował, że choinki, wozy i na­
bywcy znikli bez śladu.

Zrozpaczony kmiotek po­
biegł ze skargą do policji, któ 
ra wszczęła energiczne docho­
dzenie i jednego z amatorów 
choinek, Wacława Janickiego

(Dzika 4) aresztowała. Nie 
chce on wydać nazwisk swo­
ich wspólników, policja jednak 
jest już na ich tropie.

Z polecenia sędziego śled­
czego, oszusta osadzono w wie 
zieniu.

Osiemnaście ścigaczF morskich
Wybuduie Liga Morska w ciągu 2 lat

W  związku z zakończeniem 
w dniu 1 września 1937 r. pier­
wszego etapu zbiórki na okręt 
podwodny „Orzeł" i rozpoczę­
ciem w okresie jesiennym 2-go 
etapu zbiórki F.O.N. na ściga- 
cze odbyło się wczoraj wieczo­
rem plenarne zebranie wydzia­
łu obrony morskiej z udziałem 
zarządu głównego Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, Rady głównej i 
warszawskich zarządów okrę­
gowych L. M. i K.

Rezultaty osiągnięte do tej 
pory upoważniają wydział o- 
brony morskiej do wszczęcia 
akcji zbiórki na ścigacze mor­
skie.

Należy podkreślić znaczny 
udział w akcji zbiórkowej mło­
dzieży szkolnej, która wyraża 
się cyfrą ICO 000 zł. zebranej na 
łódź podwodną.

Obecnym hasłem Ligi Mor-

40-godiuny tydzień praiy
w  konalnia h francuskich u l;g a  zci a ire

PARYŻ. Rada Ministrów w 
czasie wczorajszych obrad u- 
chwaliła m.in. projekt dekretu, 
który wprowadza w kopalniach 
węgla pewne odstępstwa od u- 
stawy o 40 godzinnym tygod­
niu pracy, postanawiając, że w 
kopalniach węgla będą obowią 
zywały dodatkowe dwa dni pra 
cy na miesiąc.

Zarządzenie to ma dać w wy 
niku wzmożenie produkcji wę­
gla w kopalniach francuskich o 
320 tys. ton miesięcznie i zo­
stało wywołane koniecznością 
podniesienia produkcji węgla, 
która stawała się coraz bar­
dziej niewystarczająca na *>o- 
trzeby wewnętrzne kraju i pro 
wadziła do coraz większego im 
portu węgla z zagranicy.

Okręty niemieckie w Neauoln
RZYM. Wczoraj rano przyby 

ła do Neapolu eskadra wojen­
nej floty niemieckiej w skła­
dzie: pancernik „Deutschland" 
(10.000 ton), cztery kontrtor 
ioedowce ołax jeden okręt cy­

sterna.
Dowódca eskadry admirał 

Marschall złożył wizytę wła­
dzom włoskim w Neapolu. Es­
kadra zabawi w porc;e neapo^i 
Uóskim do 2 stycznia 1938 r.

Pożar szkoły
TOKIO. W  położonej na po­

łudnie od Osaka prowincji Wa 
kayama spłonęła doszczętn’e 
ośmioklasowa szkoła powszech 
na. Według dotychczas otrzy­
manych wiadomości podczas 
pożaru zginęło 78 dzieci.

Śnferi 4 dzieci
PORTO ALEGRO. Donoszą 

ze stanu Minas Geraes, że nad

skiej i Kolonialnej jest zbudo-1 Z przemówień sprawozdaw- 
wanie w przeciągu najbliższych czych wynika, że dzięki Lidze 
dwu lat 18 śoigaczy. Na zebra- Morskiej i Kolonialnej problem
niu tym zapoznano obecnych z 
całokształtem działalności wy­
działu obrony morskiej L. M. i 
K. oraz z pracami w najbliż­
szej przyszłości

siły zbrojnej narodu wywołał 
głęboki oddźwięk w społeczeń­
stwie, dowodem czego jest kwo 
ta 6.115.080 zł. 72 gr. zebrane 
na łódź podwodną.

P.sma Mh s h F u  dla Mimulinlsgo
Duce o węz ach sali Jjrn )Sci

RZYM. Prasa włoska dono­
sząc o przyjęciu polskiej dele­
gacji wojskowo - legionowej 
przez szefa rządu Mussoliniego 
informuje, że gen. Wieniawa 
Długoszowski wręczył Mussoli 
niemu tom pism Marszałka Pil 
sudskiego, zawierający opis bi­
twy warszawskiej.

Ponadto generał podzięko­
wał Mussoliniemu za wysłanie go Armii

w ubiegłym roku przez specjał 
ną delegację ochotników wło­
skich ziemi z Palatynu na ko­
piec Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu.

Mussolini, stwierdzając, źe 
między Polską i Włochami ist­
nieją węzły solidarności, zapew 
nił delegację o swej żywej sym 
patii dla Narodu Polskiego i Jc

Przemyta! jaj) do Hiemiet
nr.ekuoiinszy fun ictomriuszhiu granctaych

BERLIN. Z Monastyru dono­
szą, że sąd tamtejszy rozpa­
trzył sprawę pewnego handla­
rza, który szmuglował systema 
tycznie jaja z Holandii do Nie­
miec, a celem zakupu towaru 
przemycał za granicę potrzebne 
waluty.

Przemytnik zdoła! przekupić 
niektórych funkcV>nariuszów 
granicznyoh. Ogółem prtzemy-* 
c:ł on bez cła 216 tys. jaj. Sąd 
skazał przemytnika jaj na rok 
więzienia, grzywnę 32 tys. ma­
rek i odszkodowanie 9.650 ma 
rek.

Krwawe zajście na dancingu
miasteczkiem Campo Bełlo 
przeszła silna nawałnica z u- 
lewnym deszczem, burząc do­
my i zabijając czworo dzieci. 
Wezbrane nagle wody rzeczki 
Ribeirao, San Jon zerwały kil­
ka mostów, zalały fabryki i 
warsztaty kolejowe i sparaliżo 
wały kompletnie ruch kolejo­
wy. •

Przy ul. Króla Alberta w 
6 Warszawie, w lokalu „Cafe- 
Dancing F.F." wynikło zajście 
z krwawym epilog em.

Przy jednym ze stolików sie 
działo towarzystwo, złożone z 
5-ciu osób: Nikodem Braban- 
der, (6-go Sierpnia 12), żona je 
go Liii, Mieczysław Międzyrze 
cki, (Dzika 14), Wacław Sze-

Uczestnicy za
w  Baryszu skaz

W  dniu wczorajszym przed 
Sądem Okręgowym w Czortko 
wie, wojew. tarnopolskiego, od 
była się rozprawa przeciwko o 
skarżonym o udział w zajściach 
chłopskich w Baryszu pow. Bu 
czacz.

Sąd uznał winę wszystkich 
oskarżonych i wydał wyrok,

iii diłoaskich
ani na w  e t  enie
mocą którego skazani zostali: 
Nikifor Kobza Michał Jencsz, 
Karol i Marian Rosenbeigero- 
wie, Franciszek Sas, Paweł 
Dzugaj po jednym roku więz e 
lia, Jakub Chmielewski i Jóref 
Dębczyński po 6 miesięcy wię- 
riema. a Jan Skiba na 2 lata 
więzienia.

drowicz (Zimna 6), oraz Artur 
Hajman, właściciel kawiarni 
„Vogue".

Około godz. 3-ej 30 w nocy, 
gdy towarzystwo zamierzało 
już opuścić lokal, wynikał 
ostra sprzeczka między Bra- 
banderem a Międzyrzeckim. 
Sprzeczka zam:eniła s:ę w bój 
kę. Walczących starała się roz 
dzielić, stając przede wszyst­
kim w obronie swego męża, Li 
li Brabanderowa.

Ponieważ poszły w ruch 
szklanki i butelki, przeto będą 
ca na linii walczących Braban 
derowa odniosła kilka ran. cię 
tych twarzy, oraz okolicy oka. 
Zajście zlikwidowała służba, 
po czym ranną B. mąż prze­
wiózł do ambulatorium Pogoto 
wia, a następnie — do lecznicy 

dr. E. Miszurskie
go (Hoża 23).
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PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  Z B Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED NYC H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war* 
szawski Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tana ze swoją toną i córką do miasta Groźny, 

Tu spotkało OlgirisWcb wie!kio nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy berezt bandy zbójecki*!. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę. Martę.
Selim-Chan. jewreze Wso młody chłopiec, przebił kindta* 

łem oficera rosyjskiego, który rzucił uię na piękną żonę Sęli- 
ma. by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan zoetał skazany na dwadzie­
ścia lat katorgi.

Udało mu $łę w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy­
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował han** 
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanię „rozdzielać pieniądze bogaczy" Porywali m- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Se!im-Chanem.

W  tyra czas‘3 Marta, iona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gd, wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jaka* głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosi! o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najmerw dokładnie 

sa1*-, w J-.tćrcj z-a-dował sic Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało s:e, że by) to jeden z tcjnych agentów, wysła­
nych na poszukiwanie Solim • Chana. Doniósł on księciu Ka* 
rałowor/i, 4e ScMm-Chan ukrywa się we wsi Naul.

W  wyższych sferach wojskowy-h odbywały się stale na­
rady nad rprawą schwytania Sęlim-Chana. Na jednej i  ta­
kich narad oficer Kibirow ośwł-dczył: „Ja sam jeden podej 
muję się schwytać albo zabić Selim-Chana". „Alę jak?" —* 
zawołali obecni.

Ale Kibirow me chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, te dfia dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w rwoje namiary.

Przez dwa miesiące KiWrow przebywa! w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto, Zapuśoił aobł* 
prze u ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znotzoae, stare 
ubranie. wy:echał n.a Kaukaz.

Ssl ra-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
zawsze wa!czvł w obronie b:ednvch góralf, i będzie wicrrfe 
służył Scłim-Chanowi. Po tym Kibirow umadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec inreniem Halal, stojący 
na s-traźy na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nie można było w ź .̂den sposób dowiedzieć się częgoś 
od starea, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu­
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu­
choniemym. ale gra tylko taką role. Selim-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u ciebie starca i wybadać go porządnie.

Tymczasem minęło kilka dni, a Selim-Chan nie przy- 
Je*d+'ł. Któregoś dni" zbawiła słę przed saklą Szamana Marta.

Mirta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głuchonieme­
go starca. Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce 
Spał właśnie na wiązce siana. Marta poznała w n?<m *wego 
ojca, chociaż twarz jego była ogromnie zrrenioua. Wvwarło 
to na niej ogromne wr -łonie, drżała cala, Zbladła, wyglądała 
jak chora.

Szeman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł ją do 
chaty, gdzie ją ocucono.

Nagle dał się słvszeć ♦ t̂ent k*nyt końskich.
Był to wysłannik S*!‘m-Chanąr który przywiózł od Cha­

na list dla Marty. Selim-Chan doooetł, że będzie mógł przyje­
chać do Marty dopiero aa kłIka tygodni i prosił, żeby Szaman 
saa urządził sąd nad przysłanym mu głuchoniemym s-tarcem,

Tymczasem Kibirow pozrskał całkowite zaufanie Selim- 
Chana. Pewnego dnia Selim Chan powierzył Kibirowi ważna 
zadanie do spełnienia IĈ nał mu napaść na czele dziesięciu 
ludzi na wMę pułkowo.’k* TmV,azewa i porwać go- celom 
uzyskania okupu. K&irow znał dobrze pułkownika Tlmćrlaze- 
wa i wydawało mu się, że popełni wielkie przestępstwo, jeżeli 
napadnie na jego willę. Korzystając z tego, że siedział z SePm* 
Chanem w pewnym oddaleniu od pozostałych jego ludzi, Ki­
birow postanowi) go zastrzelić 1 tięgnął już ręką po rewolwer*

Potem jednak Kibirow pomeehał tego zamiaru w obaw**, 
że bidzie Selim-Chana ukryją przed całym światem śmierć 
swego wodza i pod płaszczykiem imienia Selim-Chana będą 
nadal napadali na bogatą hsdność Kaukazu. Kibirow postano­
wił zastrzelić Selim-Chana tylko w obecności obcych ludzi, 
na oczach wielu świadków. Kbirow musiał spełnić rozkaz 
Selim-Chana. Na czel* dziesięciu h*bł wyruszył do wilk Ti- 
miriazewa.

Po obezwładnieniu dwóch Kozaków, pilnujących willi, 
Kibirow wraz z dwo;g!cm ludzi ze swojei grupy wślizgnęli Ję 
c cko do sypialni Timiriazewa. Skierowali rewolwery w jego

Gdy Kibirow stanął z pojmanym pułkown«!kiem przed Se­
lim -  Chanem, Tlmiriazew patozał wcaąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłując przypomnieć.

Na ronkaiz Selóm - Chana Kibirow wraz z Acnmedem ozjo 
wiekiam z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timirłaz«wą do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadiina.

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
itrzymał żądaną sumę. $3lfm-Chan kazał Kibirowowl wypro­
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiedłena, * po 
łrodz* polecił mu wyciągnąć od Timiriazewa różno 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, SeHra-Chanowj. Kł- 
jirow nowiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
arzed Timiriazewem szpiaga carskiego, aby pozyskać zaufa­
nie pułkownika.

S^Iim - Chan zgodził się * zachwytem na plan Kibirowa.
Kibirow wyznał Timirlfzewowi kim jest l jakie ma pla­

ny w stosunku do Szlim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tvm z-^hować wszystko w ścisłej tajemnicy.

Gdy .Kibirow wrócił do obozu, Selim * Chan, oznajmił 
mu, że postanowi! wysłać go do kancelarii generał guberna­
tora Michejewa. jako swego szpiega. Projekt ten trafif Kibiro­
wa jakby obuchem w głowę.

Kibirow zdołał jednak w bardzo pomysłowy sposób uchy­
lić sie od spełnienia tego rozkazu.

Pewnego dnia Selim-Chan ch-ac zobaczyć się z Martą,
op
gę

puścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
sę. Gdv zaryła  noc. znakihwa1-' v  "ust^m miejscu w gó­
rach. gdzie stał zapadły szołae. Selim-Chan ułożył się do sou

w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta­
nowił wykorzystać tę okazję. Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi­
row zbiegł szybko z góry w dół.

„Muszę jak najszybciej dostać się do najbliższe­
go poslerpnku policji** —  mydli Kibirow* —  „Kilku 
zaledwie poh'c-’anfów wystarczy, aby schwytać śpią­
cego Selim-Chana. Po prostu zwiąże się go sznura­
mi. A  wledy będzie koniec z Selim-Chanem! I — 
niech żyje oficer Kibirow 1“ —  myśli już z triumfem 
i czuje, że serce jego drży z radości.

Kibirow zna doskonale okolicę, w której się te­
raz znajdują. Najbliższy posterunek policji leży w od­
daleniu sześciu kilometrów, w dolinie, niedalego od 
wsi Waain.

Kibirow, biegnie z taką szybkością, iż obawia 
się, że się stoczy w  przepaść, Ale kto teraz myśU 
o niebezpieczeństwie!.., Kibirow drży cały ze wzbu­
rzenia i radości jednocześnie.

„Za chwilę już Selim - Chan będzie leżał zwią­
zany! —  myśli Kibirow. Wkrótce już ten niezwycię- 

| żony człowiek, przed którym drży cały Kuakaz, bę­
dzie obezwładniony. I to on właśnie, KibTrow, będzie 
tym, który zwyciężył niezwyciężonego. Przyjdzie z tą 
zdobyczą do generał - gubernatora Michejewa i po­
wie mu: Wdizisz, to czego, nie mogły osiągnąć licz­
ne półki, czego nie zdziałano przez dziesięć lat pogo­
ni i ciągłych prześladowań, to osiągnąłem ja sam, na 
własne tylko siły zdany! Oto masz Selim - Chana, 
żywego, zwyciężonego, zdanego na twoją łaskę i nie­
łaskę !**

— Gdzie przodownik? — pyta gwałtowało,
Kibirow widzi już w swoich marzeniach odzna­

czenie, jakie otrzyma. To pewnie będzie krzyż Świę­
tego Włodzimierza, a może i jeszcze większe odzna­
czenie! Możliwe, że otrzyma wyższą rangę? Może 
rangę majora?! A  poza tym... cała Rosja będzie 
mówiła o nim z zachwytem. Ba, cała Europa na­
wet! To nie drobnostka... On sam jeden zwycię­
żył nieujarzmionego Selim • Chana!

Kibirow biegnie coraz dalej i dalej, po kamie­
niach i głazach. Jest ciemna noc, Kibirow pośliz- 
guje się co chwila, pada i podnosi się znów na no­
gi. Potrącane w biegu kamienie staczają się z głu­
chym łoskotem z gór. Aby nie upaść, chwyta się 
wciąż ręką to sterczącego krzaku, to znów głazu 
jakiegoś albo wystającego kamienia. Dyszy ciężko, 
koszula przylepia mu się do ciała, czuje, że pot gęsty­
mi kroplami spływa z jego czoła.

Nie zatrzymuje się jednak ani na jedno mgnienie 
oka, Pędzi coraz szybciej i szybciej.

Każdej chwili Selim - Chan może się obudzić, —  
myśli Kibirow z przerażeniem —  a widząc, że nie ma 
„Alego“ , może zrozumieć wszystko... No i wtedy 
zniknie gdzieś w górach i koniec z całym triumfem! 
Całe przedsięwzięcie Kibirowa dozna druzgocącej 
klęski... Należy więc biec z wszystkich sił, każda 
sekunda jest teraz droga!...

Oto już Kibirow jest na dole, w dolinie. Biegnie 
teraz bez tchu. Serce jego wali, jak młotem. Z dale­
ka widzi jakieś światełko. Czyżby to już był poste­
runek policji? Kibirow nie może sobie przypomnieć,

w której stronie znajduje się posterunek policji, jed­
nakże biegnie w kierunku światełka*

Wreszcie jest u celu. To jest domek dozorcy 
winnic. Kibirow stu ka do drzwi. Otwiera mu jakaś 
stara kobieta.

—  Gdzie tu jest posterunek policji —  pyta gwał­
townie Kibirow.

—  Trzy kilometry stąd, na drodze do Narżantt,
— odpowiada kobieta i spogląda na Kibirowa bada­
wczo. ■— Co się stało panie? Czy zamordowano ko- 
go?

—  Nie, nie... — odpowiada Kibirow, ocierając 
pot z czoła. —  Co pani powiedziała, jeszcze trzy ki­
lometry?

—  Tak, jeszcze trzy kilometry.
Kibirow zostawia zdziwioną kobietę bez słowa 

wyjaśnienia i puszcza się dalej biegiem. Już jest 
tak zmęczony, zachodzi obawa, że upadnie lada 
chwila! Ale nieludzkim wprost wysiłkiem woli opa­
nowuje swoją słabość i biegnie coraz dalej i dalej...

„Muszę zwyciężyć, muszę schwytać Selim-Cha- 
aa,—  powtarza 6obie wciąż z uporem. —Dziś mu­
szę odnieść swój triumf!**

Zziajany, zadyszany, ciężk o sapiąc, wpadł Kibi­
row na posterunek policji z gwałtownością wichury.

—  Gdzie przodownik? -— pyta gwałtownie.
—- Śpi. Co masz za sprawę? —  pyta dyżurny po­

licjant, spoglądając podejrzliwie na Kibirowa.
—  Niech go pan zbudzi! Ale natychmiast!
—  Coś pan za jeden, że się pan tak tu rozpo­

rządzasz? —  pyta policjant, myśląc, że ma do czy­
nienia z jakimś wariatem.

Czerwona i spocona twarz Kibirowa, jego palą­
cy wzrok, gwałtowność zachowania się, mogły wła­
śnie wzbudzić podejrzenie, że to jest nienormalny 
człowiek.

—  Niech pan natychmiast obudzi przodownika!
—  krzyczy Kibirow, zdenerwowany do najwyższego 
stopnia.—  Niedaleko stąd śpi w szałasie Sel;m- 
Chan. Widziałem go na własne oczy!

—  Selim - Chan? —  pyta się policjant, a na twa­
rzy jego maluje się przerażenie.

—  Tak... tak... Selim - Chan! Dlaczego pan jesz­
cze wciąż siedzi? —  mówi Kibirow wzburzonym gło­
sem. — Niech pan obudzi przodownika. Zbierzeie 
pięciu, sześciu policjantów, to wam wskażę miejscet 
w którym śpi teraz Selim - Chan. Bardzo łatwo go 
teraz schwytać, jest sam jeden. Czego pan się nie 
rusza z miejsca?! Boże mój, szybciej! Szybciej!

— U pana to tak wszystko idzie jak z płatka 
tylko szybko i szybko, — odpowiada spokojnym, zró­
wnoważonym tonem policjant. — Ale u mnie nie.*. 
Przede wszystkim, coś pan za jeden?

—  Ja? Po co panu wiedzieć, kim ja jestem? Do 
diabła! Jeżeli pan się nie pospieszy, Selim • Chan się 
obudzi i wszystko przepadnie! Już dwie go­
dziny biegnę tak do was, a pan sobie nic z tego nie 
robi! Niechże pan obudzi przodownika! Chodźmy 
natychmiast w  to miejsce ,gdzie śpi Selim - Chanf 
Jeżeli macie tu konie i wóz, to jeszcze lepiej. Ale, 
na Boga, trzeba się spieszyć!

—  A  pan sądzi, że sześciu policjantów da sobie 
radę z Selim - Chanem? —  mówi dyżurny policjant, 
nie ruszając się wciąż z miejsca. —  On ich wszyst­
kich wybi;'e co do jednego, a sam ucieknie,

—-  Ale słyszy pan przecież, że on śpi i że jest 
sam jeden! Zwiążemy go sznurami, a wtedy już nie 
ma się go co obawiać.

—  Pan chce widać koniecznie dostać nagrodę, 
którą wyznaczono za głowę Selim-Chana... —  uśmie­
cha się policjant, —  No, dobrze! Obudzę przodowni­
ka, niech i on posłucha tej historii!

Policjant podnosi się ociężale ze swego miejsca, 
wchodzi do drugiego pokoju i zamyka za sobą 
drzwi. Kibirow czuje się jak na rozżarzonych węg 
lach.. Drży cały ze zdenerwowania i zniecierpli­
wienia.

Kim jest, tego nie chce powiedzieć. A  może cała 
sprawa sie nie uda, więc po co odkrywać swoją ta­
jemnicę? Pocóż policja ma wiedzieć, że on się znaj­
duje w obozie Selim - Chana? Tajemnice swo:ą mu­
si zachować aż do chwili, kiedy Selim - Chan będzie 
w rękach władz!

Kibirow patrzy w napięciu na zegar, wiszący nu 
ścianie. Chwila każda rozciąga się w niesekończo- 
ność... Do diabła z tym policjantem! Jak on się grze­
bie! Już on się z nimi obliczy później'!... Będą musieli 
pójść precz! Jeszcze gorzej — on, K:birow, ka­
że ich wsadzić do więzienia za lekceważenie tak 
ważnei, tak palącej sprawy!

Kibirow jest tak wzburzony i zniecierpliwiony, 
że zagryza wargi aż do krwi...

Nareszcie zjawia się policjant z przodownikiem*
Dalszy ciąg jutro.



Napad rabunkowy pod Mińskiem
Zuchwałych rabusiów pojmano w lesie

Do mieszkania Michaliny Ma 
słowskiej ws wsi Goździk po­
wiatu mińsko - mazowieckiego, 
Wtargnęło przez okno 2 ch o- 
sobników, którzy zaczęli plą­
drować mieszkanie.

Szmery przebudziły Masłow­
ską, która wszczęła alarm 
Wówczas napactnicy zagrozili 
kobiecie pałką gumową, zrabo 
wali 470 złotych w gotówce, o-

raz biżuterię i garderobę, po 
czym rzucili się do ucieczki.

Zawiadomiona policja wszczę 
la energiczny pościg, w wyni­
ku którego zuchwałych rabu­
siów osaczono na szosie pod la 
scm. Na widok policji, rabusie 
usiłowali umknąć do lasu, zo­
stali ujęci V po krótkiej walce 
obezwładni epi.

Zakutych w kajdany oprysz-

ków przewieziono do więzienia 
w Mińsku Mazowieckim. Skra 
dzione Masłowskiej pieniądze, 
kosztowności i garderobę cde 
brano i zwrócono poszkódowa 
nej.

Zuchwałymi rabusiami okąza 
li się Antoni Czerwiński i Kon 
stanty Wieczorkowski, karani 
już wielokrotnie ża kradzieże, 
kłusownictwo, oraz rabunki

Walka policji za złodziejem
Policja w Mszczonowie do- 

w:edzrała się, że niejaki M - 
chał Wasiak ze wsi Kowiesze- 
wo, znany i wielokrotnie noto­
wany za kradzieże op^yszek, 
wraca w nocy ze złodziejskich 
wypraw po okolicy.

Policja urządziła zasadzkę w 
pobkżu micszkan:a złodzieja. 
Około północy Wasiak obju­
czony tobołomi, ukazał się w 
towarzystwie dwóch kompa­

nów. Na widok policji, banda 
złodziejska rzuciła się do ucie­
czki. Dobiegłszy do drogi, zło 
dzieje zaczęli obrzucać policjan 
tów kamieniami.

Po kilkakrotnych ostrzeże­
niach, policja oddała ostrze­
gawczą salwę, a gdy to nie po 
skutkowało, zaczęła ostrzeli­
wać zuchwałych złodziejów.

Kompani Wasiaka korzysta; 
jąc z osłony nocy zbiegli. Wa­

siak ukryty za drzewem w dal 
szym ciągu obrzucał policjan­
tów kamieniami, raniąc : przy 
tym jednego z posterunkowych 
w czoło. Wyczerpawszy zapas 
kamieni, Wasiak rzucił się do 
ucieczki.

Gdy na wezwanie'policji zło 
dziej nie zatrzymał się, jeden z 
policjantów postrzelił go w nb- 
gę. Rannego złodzieja przewie­
ziono do szpitala

Epilog tajemniczo zgubionych
c iz e : inkasenta pieni «dzy

BYDGOSZCZ. — W  Ubezpie 
czalni Społecznej w Bydgosz­
czy pracował w charakterze in 
kasenta 37-letni Marian Masło­
wski.

Pewnego dnia. Masłowski 
po objęździe swego rejonu, za­
meldował w kasie. Ubezpieczał 
ni, że zgubił 840 złotych. Pienią 
dze te miały mu rzekomo wyle 
cieć z teczki, k':órą miał przy­
twierdzoną do ramy roweru.

Dochodzenia jędnąlc wykąsa 
ły, że Masłowski skłamał i pie 
niędzy nie zgubił ale przywlasz 
czył sobie.

Obecnie odpowiadał za to 
sprzeniewierzenie przed Sądęm 
Okręgowym w Bydgoszczy. W 
rczuPacie odbytej rożpraWy 
sąd skazał go na półlotą roku 
więzienia i na pozbawienie 
praw obywatelskich przez trzy 
lata. (1)

Pościg za włamywaczem
zakończony sukcesem poltejt

Dozorca domu przy ul. Koszy 
kowej 72, wyszedł przed dom 
i zauważył jak jacyś dwaj osob 
nicy wyważyli drzwi w owocar­
ni Slahisława Biegańskiego. Do­
zorca wszczął alarm i pogonił 
za uciekającymi włamywacza­
mi w s/ronę ul. 6-go Sierpnia.

W, tym czasie nadbiegł pcsle 
; ruńkowy i również pogonił za 
i nimi. Dopiero po długim pości­
gu, na rogu ul. Suchej i 6-go

Staraniem Towarzystwa Osiedli Robotniczych zostało oddanych do użytku polskich robotni­
ków 1000 mieszkań na wskroś nowoczesnych, mieszczących się w wielkich blokach Osiedla 
Robotniczego na Kole. W  uroczystości przekazania robotnikom mieszkań wziął udział p. 
wicepremier ini. Kwiatkowski. Osiedle otrzymało nazwę Stefana Żeromskiego.

Na zdjęciu rzut oka na Osiedle Robotnicze na Kole.

Sierpnia, przy pomocy przechod 
niów jednego z uciekających ti- 
dało się schwytać —  drugi 
zbiegł. T

W komisariacie stwierdzono, 
iż jest to zawodowy złodziej, 2 e 
non, Stanisław Małkowski, (Kp­
ie jewa 19), przy którym znale­
ziono klucze, wytrychy i latąr- 
kę e!ek‘ rtyczńą. — Włamywa­
cza osadzono w areszcie.

N a j s t a r s z y  cień
W Północnej Karolinie (Sta­

ny Zjednoczone Ą. P.) mieszka 
pewna rodzina, która od 147 
nie rozpala ognia. Nie korzysta 
ona również z zapałek. Móze 
ona sobie na to pozwolić, ponie 
waż przed 147 laty w jas’ ni !e 
żącej. w pobliżu fermy Morri-" 
sóv/ (lak się nazywa ta rodzi­
na) został rozpalony ogień, któ 
ry płonie do dnia dzisiejszego.

Prze d 147 laty w okołiće7 te 
przybył jeden z fńorisów i przy 
s'ąpił do karczowania lasu, 
chcąc założyć tu fermę. Nie 
chciał każdego dnia zadawać 
idbie tnidu krzesania ognia z 
kamienia krzemowego i dlatego 
raz wzniecił w jaskini duży o- 
gień i jedno z jego dzieci pilno­
wało go.

Po jego śmierci potomkowie 
w dalszym ciągu strzegli ognia, 
choć istniały już zapałki i moż­
na było w bardzo łatwy i pro­
sty. sposób każdej chwili wznie 

* cić ogień.

Z biegiem lat w rodzinie 
risów: pilnowanie, ognia wzaiebo 
nego przez jednego z ich przód 
ków stało, się .tradycją. 
czuwania nad ogniem przypada 
najczęściej * najmłodszemę człón 
kowi rodziny. , f

Obecnie ogień, który . s âL się 
już historyczny, ma zostąć prze 
niesiony do Parku Narpdower 
go i w . dalszym c^gu. pfomąc, 
jako najs'arszy ogień S'an<4w 
Zjednoczonych pod opieką rzą? 
dową.

TEŻ RACJA
— Nie możemy ubęzpieczyć 

panią.
—» Dlaczego? , V
— Ma pani już 92 lata. f
— I cóż z tego? Statysty^ 

wykazuje przecież, że IfcżŚa zgó 
nów w tym Wieku jest bardzo 
mała.

Kronika
Redaktor Marian Strzelecki

laurealem m grody dzienn karskiej P . U. W . F .
W e wtorek odbyło się w sali kon­

ferencyjnej Państwowego Urzędu Wy 
chowania Fizycznego, posiedzenie ko 
misji nadawczej nagrody dziennikar­
skiej P.U.W.F.

Obradom przewodniczył wicedyrek 
tor Państwowego Urzędu W F  ppłk. 
Ziętkiewicz. Obecnie byli przedsta­
wiciele ministerstwa oświaty (p. A- 
damczyk), ministerstwa spraw zagra­
nicznych (radca Otchowicz), Związku 
Polskich Związków Sportowych i 
Polskiego komitetu olimpijskiego 
(dyr. Gędziorowski), Związku Dzien­
nikarzy R. P. (red. Besterman), 
Związku Dziennikarzy Sportowych R. 
P. (red. Junosz-Dąbrowski i Sze­
najch) i Państwowego Urzędu W. F. 
(kpt. Ślusarczyk).

Poza poznaniem się z regulami­

nem nagrody i krótką dyskusją nad 
zgłoszonymi kandydatami większo­
ścią głosów uchwalono przyznać na­
grodę za rok 1937 red. Marianowi 
Strzeleckiemu z Warszawy.

Komisja nadawcza wzięła pod u- 
wagę, że redaktor Strzelecki jest naj 
starszym i najpoważniejszym publicy 
stą sportowym w Polsce i posiada 
poza tym chlubną przeszłość jako i- 
dcowy działacz na polu wycbó,wania 
fizycznego i sportu oraz jako czynny 
sportowiec.

Dyrektor Państwowego Urzędu W. 
F. gen. Olszyna-W.lczyński decyzję 
komisji nadawczej zatwierdził.

Wręczenie nagrody, która wynosi 
2.000 zł. oraz dyplom, nastąpi w naj­
bliższych dniach.

Otwarcie sikały narciarskiej P. Z .N .
Wczoraj otwarta została na Karpro I nego zjazdowca austriackiego Ro- 

wym Wierchu szkoła narciarska Pol- ehri'a. Szkoła z miejcca pozyskała 
gfciego Związku Nar carskiego, którą! duże powodzenie. Opła\a z.a;kurs 6 
prowadzi w sezonie bieżącvm p Słu- dniowy wynosi dla członków Perl. Zw. 
gewski przy pomocy instruktora zna- Narc. zł, 15, a dla nrestow;arż.yszo-

* •«ob zł. 18.

40 KOI ARZY NIEMIECKICH PRZE­
CHODZI NA ZAWODOWSTWO
Przeszło 40 kolarzy nicnreckich a- 

matorów zasili w styczniu szeregi ko­
larzy zawodowych. M. m. porzucają 
amatorstwo Scheller, Zegler, Hacke- 
beil, Seidel, Fischer i Kranzer.

MECZE BOKSERSKIE POISKA —  
WĘGRY i POLSKA -  AUSTRIA
Pól “ki Zw. Bokserski projektuje w 

związku z międzypaństwowym me­
czem Polśka — Węgry, jaki rozegra­
ny zostanie w dniu 10 kwietnia r. 
p. w Budapeszcie rozegranie w dro­
dze powrotnej spotkania międzypań­
stwowego. Polska — Austria w :Wied­
niu w Jdn'u 12 kwietnia Pertraktacje 
są w toku Decyzja austriackiego 
związku bokserskiego jeszcze nie jest 
znana.

REWANŻOWE SPOTKANIE BOK­
SERSKIE ŚLĄSK -  KRAKÓW

Rewanżowe spotkanie bokserskie 
oomiędzy reprezentacjami Śląska i 
Krakowa odbędzie się w Białej koło 
B:el«ka w ciągu styrnra, prawdopo­
dobnie w dpiu 6 lub 23 styoznia.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
GDYŃSKIEJ FLOTY 
W  INOWROCŁAWIU

W.Inowrocławiu odbyły się zawody 
bokserskie pomiędzy gdyńską Flotą 
a miejscową Gopląnią, zakończone 
zwycięstwem Gopląnii w stosunku 9:7.

Sensację przyn osła wallka w wódzc 
ciężkiej • pomiędzy Leśniakiem i W ę­
growskim która zakończyła się wyni­
kiem remisowym.

NIEMIECCY ZAPAŚNICY WYSTĄ­
PIĄ W  ŁODZI

Łódzki związek atletyczny zapropo­
nował Zw ązkówi Królewieckiemu ro­
zegranie rewanżowego spotkania 
Łódź — Królewiec w dniu 23 . stycz­
nia w Łodzii. W  przeddzień tego me­
czu, tj dnia 22 styofrnia odbyłoby się 
spotkanie ponrędzy • reprezentacjami 
Pabianic i Królewca Zwązek Króle­
wiecki zaakceptował te terminy.

LEON GRABOWSKI WYGRAŁ 
TURNIĘJ W  fRUSACH  

WSCHODNICH
W  Królewcu zakończył się między­

narodowy turniej zapaśniczy o nagro-

ł dę Prus Wschodnich, pierwsze ndej- 
ece zdobył znany polski zapaśnik za­
wodowy Leon Grabowski.

ZNAMY JUŻ DOKŁADNY TERM tit 
OLIMPIADY W  TOKIO  

Komitet organizacyjny igrzWk'olim­
pijskich, które się odbędą w Tokio 
r. 1940 ustalił dokładny termin* otwar­
cia olimp'ady. Otwarcie nastąpi uro­
czyści 26 sierpnia 1940 roku Q godsj. 
16. Zamknięcie igrzysk ma nastąpić 
8 września również o godz. 16-tej.
ROBOTNICZY TURNIEJ BOKSER­

SKI ELA MŁODZIEŻY i
W  dniacn 5 i 6 stycznia r. pi odbę­

dzie się w Warszawce turn^ęj -bokse­
rki. o mistrzostwo młodzków War­
szawskiego Robotniczego Sportowego 
Kom:tetu Okręgowego Tuniiej: rozę- 
grany zostanie we w&zv»tk;ch wagach 
od papierowej do ciężko).
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